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Ich konstytucja
Wielką prawdę powiedział p. Sławek w swej 

Hietdzielnej mowie pod krzyżem Traugutta, mó- 
Wl^ ,  że życie zbiorowe jest zbyt skompliko­
wane, aby jeden człowiek nawet tej miary oo 
marszałek Piłsudski mógł regulować wszyst­
kie szczegóły. Nie wiemy, czy słowa te miały 
feyć usprawiedliwienietm podanego przez p. 
Sławka rzekomego fakto, że „gdy przewrót 
majowy ten stan rzeczy (partyjnictwo) obal®, 
głos otpinji żądał, by władzę dyktatorską objął 
człowiek, któremu naród w ierzy". Znaczy to, 
że Józef Piłsudski po maju 1926 mógł, ale nie 
chciał zostać dyktatorem. Czy tak istotnie by" 
ło, o tem sąd wyda historia — narazie głów­
nym tematem, jaki ta mowa rzuciła opinji, jest 
kwestia przyszłego Senatu.

Trudno, jeżeli nie chce się być złośliwym, 
rozstrząsać historyezno-filozoficzne uwagi pre­
zesa BB na temat przeszłości, na temat lep­
szych i gorszych metod rządzenia, na temat 
konieczności silnej władzy wykonawczej itd. 
Ten bezimienny autor tego wypracowania, na­
zwanego mową p, Sławka, miał widocznie w y ­
tkniętą marszrutę: miał pozbierać argumenty, 
sięgające od wieków średnich po dzień dzisiej­

s z y  diła uzasadnienia konieczności „e lity " jako 
jedynego czynnika uprawnionego i zdolnego 
do wykonywania władzy. Czy jednak potrzeba 
dopiero słowami wypisać w przyszłej konsty­
tucji to, co już obecnie jest faktem? Czy teraz, 
przy starej konstytucji, bez uprzywilejowania 
„etity" stan rzeczy nie jest taki sam, jaki miał­
by być po uchwaleniu zmiany? Czy tak znie­
nawidzony i pogardzany przez sanację „prze­
rost sejmowładztiwa" nie zamienił się w prze­
rost władzy wykonawczej i to nie na podsta­
wie choćby złej, ale ustawy, a na podstawie —  
powiedzmy ostrożnie — środków, któremi t'a 
władza rozporządza?

powiada p. Sławek, że Józef Piłsudski nie 
chciał być dyktatorem —  niech będzie, że nie­
ma w Polsce dyktatury, jeżeli niema dyktato­
ra. Ale za to chce się zrobić narazie 30.000, a 
potem 100 dyktatorów —  czetmże bowiem był­
by wyposażony we wszystkie prawa Senat, 
wybrany przez 30.000 „krzyżowców ", a potem 
uzupełniany przez 100 ludzi, tworzących 
pierwszy Senat? Byłby to prawdziwy unikat 
w konstytucjach całego świata, unikat tak w y ­
jątkowy, że nawet pisma oddane sanacji me­
tyle sercem, co interesem, pozwalają sobie na 
zastrzeżenia z powodu wyeliminowania tysię­
cy ludzi skądinąd dla państwa zasłużonych, 
którzy jednak nie mieli okazji, ozy  szczęścia 

przystrojenia się w „krzyż".
F*. Sławek mówił, a organa sanacyjne piszą, 

sprawa była już przypieczętowaną; jaSk*
y  to> co powiedziano w niedzielę na cytadeli 

warszawskiej, było niemal skodyfikowane, tj. 
zrobiauijg z tego obowiązującej uistawy byłoby 
tylko czCzą formułą, jak nip. uchwalenie pierw- 
SZ0J l^bszej ustawy sarnami głosami BB. Nie 
wątpimy, ani p. Sławek, ani cii, co jego pła- 
nom przykias|k,ują, nie łudzą się, aby mogli to 
zrobić w sposób normalny, tj. drogą na Sejm 
i Senat. M ogą  w p ra w d z ie  mówić i pisać, że 
mają juz kwalifikowaną większość w kiesze­
ni —  skąd ona sfę miała wfiąć, to mmkxasm

Zaoczna konfiskata
W  niedzielę ubiegłą, 6 sierpnia, w rocznicę 

wymarszu strzelców z Oleandrów — został nasz 
dziennik skonfiskowany.

Nie wiedziała o tem nasza redakcja, ani nasza 
administracja, ani nasza drukarnia — nikt nas 
o konfiskacie nie powiadomił. Wiadomo — świę­
to strzeleckie — wielka parada — nie było czasu. 
Dopiero we wtorek sprzedawcy przedłożyli ad­
ministracji policyjne pokwitowania za zabrane, 
egzemplarze.

Stąd dowiedzieliśmy się na trzeci dzień, że w 
niedzielę była konfiskata.

Za co skonfiskowano ten niedzielny numer? 
Zachodzimy w głowę.

Czyżby za artykuł wstępny o rocznicy wymar­

szu z Oleandrów? Być może, ale chyba nie, je ­
szcze nie, jeszcze czas na to...

W ięc chyba za wzmiankę o generale Zagór­
skim? Być może, zapewne za to.

Aby się upewnić, zapytujemy telefonicznie w 
starostwie, za oo na nas spadla — akurat w nie­
dzielę —  akurat 6 sierpnia — ta zaoczna konfi­
skata? I ofirizymujemy urzędową ódtptowiedź:

Za trzy ostatnie wiersze przedruku z nieskon- 
fiskowanej części warszawskiego „Zielonego 
Sztandaru".

Ciekawe, że też nikt z nas, ani z naszych praw­
ników nie wpadł na to! A  to było przecie takie 
proste...

Szlakiem kadrówki.„

Jest kryzys ezy nie
P. Prystor został — po swem ustąpieniu — o-- 

głoszony „premjerem gospodarczym". Skąd ten 
tytuł, wiedza chyba tylko ci, którzy go wym y­
ślili, P. PRYSTOR W A LC ZYŁ  Z KRYZYSEM  W  
TEN SPOSÓB, ŻE NIE PR ZE C IW STA W IA Ł 
SIĘ ZŁU, CZEKAŁ NA ROZWÓJ W YPADKÓW , 
pomagając w tym rozwoju takiemi nieistotnemi 
środkami, jak walka o ceny kartelowe. Rozumie 
się, że KRYZYS TAKICH ŚRODKÓW NIE U- 
LĄ K Ł  SIĘ, rozwijał się dalej — ku katastrofie.

Odszedł p. Prystor, przyszedł p. Jędrzejewicz. 
Mówiło, się w tym miesiącu maju, że jest to tylko 
odejście chwilowe, że p. Prystor po wypoczynku 
powróci, że p. Jędrzejewicz będzie tylko „letnim 
premjerem".Gzy tak będzie, kto. może przewidzieć 
wobec tego, że u nas zmiany ministrów nie są 
przecież następstwem rzeczowych względów. Na­
razie sprawa nie wygląda tak, aby p. Jędrzeje­
wicz miał się uważać tylko za „locum tenans" — 
przeciwnie, U SADAW IA SIĘ NA DŁUŻSZY 
CZAS.

Przedewszystfciem zamienił tytulaturę: z pre- 
mjera gospodarczego zrobił się polityczny. Na t. 
zw. zjeździe gospodarczym BB dnia 1 czerwca 
proklamowano KONIEC KRYZYSU DLA RZĄ­
DU: rząd zrobił swoje, teraz kolej na społeczeń­
stwo, aby samo sobie radziło. Jeżeli rząd nie ma 
z tklryzyisem /do czynienia, zatem ten nie istnieje — 
coś innego mówią fakta, a "w eiztezególnoś-cL FA LA  
STRAJKÓW W  KRAJU, POŁOŻENIE W  GÓR­
N IC TW IE  i t. d. Rola strusia, chowającego głowę 
w piasek na widok niebezpieczeństwa, może od­
powiada pojęciu BB o zajęciu się losem ludności, 
ale kryzysowi ta rola nie szkodzi, NIE W STR ZY­
MUJE JEGO NISZCZYCIELSKIEGO POCHODU 
NAPRZÓD.

Jeszcze jedno potwierdzenie ignorowania kry­
zysu dał wiceminister spraw wojskowych gen. 
Skkdkowski w swej mowie na niedzielnym zjeź­
dzie legjonistów. Była to mowa „na wesoło" w 
przeciwieństwie do „poważnej" mowy p. Stawka.

Powódź nowych dekretów
Ministerstwa zakończyły już pracę nad projek­

tami nowych dekretów. Dekretów tych w dziedzi­
nie gospodarczej i administracyjnej ma być prze­
szło 20. Będą one wkrótce przesłane na radę mi- 
nistirólw. Olgłcłszeinie iicłi w  formie dekretów pre­
zydenta spodziewane jest w drugiej połowie wrze­
śnia.

idh tajemnica, której wyjaśnienie ma przynieść 
sesja jesienna, o ile sprawdzi się zapowiedź, 
że elaborat konstytucyjny ma już w listopa­
dzie znaleźć się na stole Wysokiej Izby. W tedy 
w świetle -publicznej dyskusji pokaże się, czy 
te zapowiedzi., raczej groźby, są czemś wię- 
c-ąj, niż atrakcją zjazdową.

Gen. Składikowski mówił o kryzysie w taki spo­
sób, jakby to był najdoskonalszy temat do żar­
tów — niewiadomo tylko, czy przypadło to do gu­
stu niejednemu ze słuchaczy, dla których KR Y­
ZYS JEST BARDZO REALNEM ZAGADNIE­
NIEM. Można jednak obrócić go w żart, jeżeli tego 
wymaga koncepcja sanacyjna, która w tej chwili 
W YSU W A NA CZOŁO SPRAW Y POLITYCZNE, 
TRAKTUJĄC GOSPODARCZE JAKO UBOCZNE, 
jako coś, czem nie warto się przejmować w cza­
sie, gdy na porządek dzienny wysuwa się tak do­
niosłą —  jak dla kogo — sprawę zmiany konsty­
tucji.

Stoimy wobec znamiennego faktu ZM IANY 
FRONTU Z GOSPODARCZEGO NA PO LITYC Z­
NY. Przez dwa lata rządów p. Prystora konstytu- 
sja nie była aktualną; robiło się wprawdzie ja­
kieś posiedzenia i uchwalało jakieś tezy, ale nie 
traktowano tego ani jako pilne, ani jako jedyne 
zbawienie dla państwa. Teraz inaczej: kryzys u- 
rzędownie nie istnieje, a że istnieje mimo to, więc 
robota około zacierania go: dać społeczeństwu in­
ny temat do dyskusji, a o kryzysie zapomni. 
Trzeba tylko jeszcze jedno zrobić: ogłosić sanlkcje 
karne za mówienie i pisanie o kryzysie, a wfedy 
będzie z nim koniec. .

JULJUSZ SŁOWACKI

ELITA
(Z  „Z A W IS ZY  CZARNEGO")

W  Polsce... rycerze naprzód w polu się popiszą, 
A potem w karczmach sobie., za to ciągną trunek 
I pić mogą przez całe życie na rachunek;
I gdy im poprzek jacy przeciwnicy staną,
Mogą przez całe życie tą krwią niewylaną,
A  z której sobie czopa wyjęli... husarze,
Mogą przez całe życie pluć mo-spamie w twarze 
I opinje tem swoje... rozgłaszać w pokoju 
Na tem słowie oparci tylko: byłem w boj-u...
Na tem słowie... fundament mając swój... jak

wieże —
Rzekłbyś, że owa sztuka bić się., raz się bierze 
Jak chrzest., a potem wiecznie już trwa

sakramentem; 
Toteż się brudzą... żółcią zachodzą i mętem,
Po zamkach zawieszają na oku zbroice,
A  winem napełniają węgierskiem piwnice,
Tak, że dopóki w gardła przyjaciołom leją.
To się ich sławy jako te wina starzeją.
I coraz niby lepsze... ku starości dążą -«•
Potem te sławy oni między sobą wiążą 
I rodów zawiązują bezecne fontazie,
Które na tych piwnicach... a nie na żelazie 
Stoją... w winach jak gniazda octowych robaków, 
I to jest sława naszych, Zawiszo, Polaków...
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M A Ł Y F EU ET O N

T a  trzecia
— Proszą, niech pan sam zobaczy, To­

war — pierwszy gatunek. Robota ei - et. 
Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. Pan 
objedzie całą Europą i pan drugiej łakiej 
sztuki nie znajdzie. To nie konstytucja, to 
ananas.

Tak mi pewien sanator zachwalał przed 
paroma laty pierwszy projekt zmienionej 
konstytucji. Nie spierałem się z nim, bo z 
konstytucją, to jak z kobietą. Jeden lubi 
blondynki, drugi brunetki. Jeden przepada 
za grubemi, a drugi za chudemi. Jeden gu­
stuje w kobiecie bez skazy, a drugiemu po­
doba się właśnie kobieta ze skazą, z prze­
szłością, z felerkiem i z innemi brakami. To 
zboczenie? Być może. A czy nie może być 
zboczeniec konstytucyjny?

Po pewnym czasie mój sanator znowu mię 
odwiedził.

— A co pan powie na ło? — zapytał, roz 
kładając nowy projekt zmiany konstytucji,

— A co się z tamtą stało? — zapytałem-
— Tamta ło do... t Tamta się nie umywa 

do tej. Proszą obejrzeć te tezy. Czy pan 
już widział gdzie łakie tezy? To jest kon­
stytucja, że proszą siadać.

Ja wprawdzie nie usłuchałem i nie u 
siadłem, ale byli tacy, co usiedli i siedzieli.

Pozwoliłem fabrykantowi konstytucyj wy 
gadać się. Nie spierałem się z nim, nie 
chwaliłem i nie goniłem. Bo przecież zno­
wu ta sama historja, że de gustibus non est 
dispułandum (gust nie podlega dyskusji).

W niedzielą znowu wpadł do mnie.
— Był panf
— Gd złe?
— Pod krzyżem.
— Nie, panie — odparłem — ja a niko­

go nie siedzą pod krzyżem.
— No tak, racja, pan jest przecież opo­

zycja. A może pan słuchał przez radjo?
— Nie słuchałem. Mój odbiornik często 

szwankuje. Zatyka gc w pewnych miej­
scach. Niektórych tonacji wcale nie odbie­
ra, ńaprz. BB-dur zupełnie nie odtwarza.

Mój rozmówca zaczął mł klarować naj­
nowszy, trzeci projshi konstytucji.

— A co się stało z tym drugim projek­
tem? — zapytałem zgłupia frant.

— Ten z tezami? Ten jest do chrzanu. 
Chcieliśmy go tanio sprzedać republice An­
dora, która sprawiała sobie nową konsty­
tucję, ale Andora odpowiedziała, że odleżą- 
lego towaru nie kupuje»

Mój interlokutor długo, długo mi tłuma­
czył zasady nowego p.’Ujektu, a w końcu za 
znaczył:

— Żebyście nie mówili, że pierwszy Senat

H. N. Brailsford

Po zgonie konferencji londyńskiej
Również { sprawa ceł oraz Kontyn­

gentów przywozowych nie może być 
roztrząsana w oderwaniu od tego za­
gadnienia. O ile każdy z importują­
cych krajów będzie stosował politykę 
redukcji płac, pociągnie to za sobą w 
sposób nieunikniony podniesienie sta­
wek celnych i wprowadzenie rygory­
stycznych przepisów kontyngento • 
wych, gdyż kraj o zmniejszonej zdol­
ności nabywczej musi z konieczności 
mniej sprowadzać z zagranicy.

I to właśnie kardynalne zagadnie­
nie, jak podnieść zdolność nabywcza 
najszerszych rzesz, nie zostało jed 
nak woale na Konferencji poruszone. 
Stany Zjednoczone A. P. jpowinny by­
ły wysunąć to zagadnienie na pierw- 
szem zaraz posiedzeniu i dopóty po 
wtarzać żądanie umieszczenia owe; 
sprawy na porządku dziennym, dopó­
ki Konferencja nie musiałaby uznać 
jej wreszcie za kwest ję największej 
wagi. Zamiast tego szef delegacji 
amerykańskiej wygłosił w dniu otwar­
cia namiętną mowę w obronie wolne­
go handlu. Gdy wreszcie w czasie, 
kiedy fiasko Konferencji stało się już 
oczywiste, zagadnienie wzmożenia 
zdolności nabywczej zostało poruszo­
ne pośrednio w jednym z wniosków 
delegacji francuskiej (wielki program 
robót publicznych), wszelka nadzieja 
na korzystną zmianę stanowiska Kon­
ferencji rozbiła -się o chłodną odmowę 
rządu brytyjskiego, której dał wyraz 
Mr. Runciman.

Możmaby też utrzymywać z pewną 
dozą słuszności, że sprawa długów

II.

powinna była stać się centralnem za­
gadnieniem obrad Konferencji lub 
przynajmniej jednem z najważniej­
szych zagadnień. I ta sprawa wywie­
ra również przemożny wpływ na 
wszelkie inne. Bo przecież brzemię 
długów wewnętrznych skłoniło prze 
dewszysłkiem Stany Zjednoczone do 
zdeprecjonowania dolara. Bo prze­
cież ciężar długów zewnętrznych zmu 
sił Niemcy do zredukowania płac w 
nadziei, że wywoła to zwiększenie 
wywozu. Z tych samych powodów 
Niemcy podniosły taryfę celną i wpro 
wadziły kontyngenty przywozu, gdyż 
dodatni bilans handlowy stanowi u 
nich warunek spłaty procentów od 
długów zewnętrznych. Te same wzglę 
dy wywierały wpływ na stanowisko 
innych państw dłużniczych. Byłoby 
oczywistym nonsensem przypuszczać, 
że jedynie, fala przewrażliwionego 
nacjonalizmu stała się na całym 
świecie przyczyną podskoczenia ta­
ryf celnych. Podniesiono je pod na­
ciskiem długów. Nie nacjonalizm, 
lecz lichwa stanowi tu rdzeń zagad­
nienia. A  mimo to i ten centralny 
problemat nie poddano na Konferen­
cji żadnej dyskusji, cła zaś rozpatry­
wano jako oddzielną kwestję. Stan’; 
Zjednoczone domagały się wyłącze­
nia z dyskusji sprawy długów między 
narodowych, a któżby się odważył po 
ruszyć na tem zgromadzeniu bankie­
rów jeszcze drażliwszą materfę li; 
chwy, uprawianej w poszczególnych 
krajach?

Obecnie każdy wyrzeka się tej Kon-

wybierać będą wyłącznie ludzie z BB., prze 
widziane jest także prawo głosu dla AA.,
i. j, dla obu panów posłów Arciszewskich 
należących do opozycji, przyczem w równej 
mierze uwzględniona jest opozycja lewico­
wa, jak i prawicowa. Bardzo to zręcznie 
no i — przyzna pan — sprawiedliwie.

— Naturalnie, i jak jeszcze, ale mam je­
dno zastrzeżenie — rzekłem. Jeżeli se­
nat ma być równouprawniony S sejmem, to 
i wybory do sejmu winny być podobne do 
wyborów senackich. Komu potrzebne są po-

M. SAŁTYKOW-SZCZEDRIN.

Baran niepamiętliwy
(Z rosyjskiego tłumaczył St. Leśniewski).

Czy domowe barany były kiedykol­
wiek „wolnemi" —  historja milczy. W 
zamierzchłej starożytności już patriar­
chowie posiadali stada oswojonych ba- 
ranów i następnie przez wszystkie wie 
ki baran występuje jako rozpowszecb 
nione na całej powierzchni ziemi zwie 
rzę, jakby umyślnie stworzone na po­
trzeby człowieka. Człowiek ze swej 
strony stwarza całe nowe rasy baranów, 
nie mające prawie nic wspólnego ze so 
bą. Jedne hoduje dla mięsa, drugie dla 
tłuszczu, trzecie dla ciepłych skór, 
czwarte dla obfitej i delikatnej wełny.

Same barany domowe, oczywiście, 
najmniej wiedzą o owym wolnym praro 
dzicu, a uważają się, poprostu, za nale­
żące do tej rasy, w której zastała ich 
chwila urodzenia. Ta chwila stanowi 
punkt wyjścia baraniej historji; ale n.t 
wet i ta stopniowo blednie w pamięci 
w miarę osiągania przez barana wieku 
dojrzałego. Prawdziwie zaś mądrym 
nazywa się tylko ten baran, który ni 
czego nie pamięta i nie pojmuje prócz 
trawy, siana i mieszanki, dawanych mu 
na pożywienie

nie ominą. Spał sobie kiedyś pewien 
baran i ujrzał sen. We śnie zobaczy, 
widać, nie samą tylko mieszankę, b v 
wiem przebudził się niespokojny i długa 
szukał czegoś oczyma.

Zaczął sobie przypominać, co to był a, 
ale, choć zabij, —  niczego nie mógł s j - 
bie przypomnieć. Jakaś dal srebrzy­
stym blaskiem okryta i nic więcej. Po­
zostało w nim tylko niejasne wspom 
nieme tej nieogarnionej srebrzystej da:,, 
żadnych zaś określonych zarysów, ani 
jednej wyraźnej postaci.

— Owco! hej owco! co ja takiego w.- 
działem we śnie? —  spytał leżącą obok 
owcę, ale ta jako nieodrodna owca, O":* 
gdy snów nie miewała.

— Śpij, blagierze! — gniewnie odpo­
wiedziała —  nie po to przywieźli cię 
zza morza, żebyś sny miewał i franta 
udawał!

Baran był rasowym, angielskim me
rynosem. Obszarnik Iwan Sozantyciz 
Marnotrawski zapłacił zań szalone pie­
niądze i pokładał w nim wielkie na­
dzieje. Ale, oczywiście, nie poto przy­
wiózł go zza morza, by od niego wy

Ale zgryzota i nieszczęście nikogo wiódł się ród mądrych baranów, lecz

wszechne wybory? To tylko duży koszt i 
odrywanie ludzi od wyścigu pracy. Ja pa­
nu coś poradzą. Powłeds pan tam nomu 
należy, że jeśli do senatu wybierać będą 
kawalerowie Wirtuti Militari, to niechaj do 
sejmu wybierają wyłącznie panny „fur tutti 
militari"  (dla wszystkich wojskowych). Leć 
pan prędko i niech ło zaraz poprawią, hy 
za rok nie trzeba było opractmywać czwar­
tego projektu.

Poleciał.
ULTIMUS.

dlatego, by płodził dla swego pana stada 
cienkowełnistycb owiec.

I w samej rzeczy, zrazu, po przyjc- 
ździe na miejsce baran zaprezentował 
się z jaknajlepszej strony. Nie rozmy­
ślał o niczem, niczem nie interesowi! 
się, nawet nie rozumiał gdzie i poco 
przywieźli go, lecz najzwyczajniej w 
świecie żył i używał. Co się zaś tyczy 
zagadnienia, co to jest baran oraz jakie 
są jego prawa i obowiązki, to nasz cap 
nietylko nie uprawiał żadnej propagan­
dy na ten temat, lecz niewątpliwie nie 
domyślał się nawet, że podobne kwestie 
mogą zaprzątać baranie głowy.

I nagle ten sen,.. Co to był za sen —— 
baran zupełnie nie mógł odgadnąć. Czuł 
tylko, że w jego życie wtargnęło coś nie 
zwyczajnego, jakiś niepokój, tęsknota. 
I chlew ma, zdawało się, ten sam i pa­
szę tę samą i to samo stado owiec po- 
ruczone mu dla doskonalenia, a jegj 
jakby nie obchodziło wszystko. Łazi 
po chlewie jak ból po kościach i za ca­
łą robotę beczy: \

— Co to takiego widziałem we śni2 7 
Wytłumaczcie mi, co takiego widzia­
łem?

Ale owce nie wykazały najmniejszego 
zrozumienia dla jego niepokoju, a na 
wet nie bez zjadliwości nazywały go mą­
dralą i filozofem, co, jak wiadomo, w 
owczym języku jest bardziej obelżywę, 
niż „sufragań*.

Od czasu gdy zaczął sny miewać, ow­

ferencjj, która załamała się, ponieważ 
nie chciała się zająć sprawami pod- 
stawowemi i każdy powtarza szablo­
nowo, że światu zagraża nacjonalizm 
jeszcze bardziej desperacki i bardziej 
obłąkańczy. To jest niewątpliwie 
prawda. Jedyna nadzieja spoczywa 
może w tem, że śmiała i inteligentna 
próba, podejmowana w Ameryce, mo­
że mieć pewne skutki poza granicami 
tego kraju. Kryzys rozpoczął się w 
r. 1929 na Wall Street (siedziba f i ‘ 
nansjery w Nowym Jorku). Uzdro­
wienie weźmie początek może w r. 
1933 w Waszyngtonie, Reszta świata 
skorzysta może z tego, że wielki kraj 
miał na tyle rozumu, by podnieść p ła­
ce, obniżyć długi i skrócić czas pracy.

A le  widok tej Konferencji w Lon­
dynie i równie smutnych obrad 
rozbrojeniowych w Genewie budzi 
inne jeszcze refleksje. Czy cała ta 
próba ugruntowania wspólnoty mię­
dzynarodowej, podjęta przez powoła­
nie do życia Ligi Narodów, nie jest 
przedwczesna? Ludzie działali w 
złudzeniu IŁberalnem, że państwa 
wszystkie, mocno wierzące w swą su­
werenność narodową, wszystkie uzbro 
jone i gotowe do wojny, wszystkie 
prowadzące handel wedle zasad kon­
kurencji imperialistycznej, przecież 
mogłyby się zejść razem i zorganizo­
wać pokój i współpracę, nie wyrzeka­
jąc się swych zasad podstawowych. 
Teraz przekonywamy się, że pierwszą 
koniecznością nie jest towarzystwo 
państw, które z winy owych zasad 
istnieć nie może, lecz raczej walecz­
na organizacja, Ictóraby najpierw u- 
rzeczywistniła podstawy międzyna- 
rodowości, a potem zbudowała na nich 
ligę narodów, Innemi słowy: nie­
zdolność świata kapitalistycznego do 
rozbrojenia i do współpracy gospo) 
darczej, jest wołaniem do nas, w tej 
ponurej godzinie, do _ odbudowania 
prawdziwej międzynarodówki socjali­
stycznej.

ce z żalem wspominały zwyczajnego, 
śląskiej rasy, barana, który przedtem 
w ciągu czterech lat z rzędu panował 
nad niemi, ale w  końcu, za wysługę lat, 
został wyznaczony do kuchni i tam 
przepadł bez wieści (widziano tylko jak 
triumfalnie wyniesiono go z kuchni nu 
półmisku na pańskie pokoje). To bvl 
prawdziwy służbista tryk! Nigdy żad­
nych snów nie miewał, żadnych niepo­
kojów nie doświadczał, lecz wykonywał 
swą robotę według istotnego rozumie­
nia baraniego statutu —  nie chcąc w ie­
dzieć o niczem więcej. I cóżf —  jego, 
starego i wypróbowanego sługę zwolnio­
no, zaś na jego miejsce wyznaczono ja ­
kiegoś próżniaka, marzyciela, który od 
rana do wieczora beczy niewiadomo o 
czem, a one, owce, chodzą tymczasem 
jałowe!

—  Zupełnie nas ten anglicki cymbał 
nie udoskonala! —  żaliły się Owce ow­
czarzowi Nikicie; —  żebyśmy przypad­
kiem za niego, za gamonia, nie odpo­
wiadały przed Iwanem Sozontyozem!

—  Uspokójcie się, kochaneI —  po­
cieszał je Nikita: —  jutro ©strzyżemy 
go, a później wychłostami pokrzywą —1 
wnet się poprawi.

Jednak rachuby Nikity nie ziściły się; 
Barana nie ostrzyżono, a on tejże noć£ 
znów ujrzał sen.

(D. c. n ).
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
REDAKTOR „CZASU" KRYTYKUJE PROJEKT 

P. SŁAW KA.
„Czas w artykule wstępnym przyklaskuje my- 

śli wzmocnienia w Polsce władzy prezydjalnej, 
a ograniczenia „sejmobracji". Uprzedza przytem 
p Stawka, iż ^  ]em stanowisku, które on dziś 
- M - g J  staIa grupa Stańczyków, głosząca od ro­
ku , >>ewangelję silnej władzy państwowej".

Jednakże redaktor „Czasu" ma pewne zastrze­
lenia co do „expoSe“ p. Sławka...

Oświadcza on, że konstytucja polska, „zrywa­
jąc z sejmokracją", musi

—„otoczyć Naczelnika państwa wielką powa- 
§3 ńiorałną, zapewniając wybór należytej o- 
sońistości; musi zamiast dotychczasowego 
P^nekina postawić na czele człowieka czynu 
1 energjj; musi mu dać w ręce duże środki 
władzy począwszy od odpowiedzialności mi- 
nistrów i od prawa rozwiązywania sejmu; 
P°winna też uczynić senat organem jego 
w Pływów i narzędziem jego władzy. O tych 
v|Szystkich problemach — z wyjątkiem o- 
statniego — prezes BRWiR nie wypowiedział 
*Wego słowa".

Właśnie ta jedyna sprawa, którą poruszył 
p &tawek, jest, zdaniem redaktora „Czasu", po­
stawiony bięćlnie. Chodzi mu o ową „elitę", o po- 
s’a , Cf*w „Viirtuti m ilitari" i  „Krzyża niepodle- 
t^OSC1 — o zabezpieczenie władzy tej grupie:

„Zapowiedź takiej reformy może nastrę- 
.czyć liczne wątpliwości i  wzniecić nastrój 
Wytyczny. Gzy pożytecznem byłoby kon- 
strUowanie przeciwieństwa między grupą 
„Przodującą" a ogółem narodu? Gzy to nie 
Pomściłoby się w formie silnych tarć we­
wnętrznych i zwalczania grupy uprzywile­
jowanej przez upośledzoną? Wszak historja 
wostarcza wielu odstraszających pod tym 
Względem przykładów! A nawet, gdyby ktoś 
Przyjął: potrzebę tworzenia elity uprzywile­
jowanej, czy trafną jest przyjęta naraizie pod­
stawa posiadania „Virtuti m ilitari" i Krzyża 
Niepodległości?"

AUtor podnosi zarazem, ile może przynosić pań- 
* Pożytku ofiarna praca żywiołów cywilnych. 

* * * 
Charakterystycznem jest jedinak dla stosunków 

prasowych BB, że redaktor „Czasu", oceniający 
'Krytycznie wywody p. Sławka, drukuje obok swo- 

artykułu zachwyty p. Adama Piaseckiego 
p  njęrieńi sprawy przez prezelsa BB.

• Piasecki orzeka:
„Senat, jako wyraz elity narodowej — to 

zdawać się może niedośeigniony ideał, o któ-
kru&zyło sobie mózgi tylu myślicieli teore­

tyków różnych epok. Pułk. Sławek przyszedł 
z konkretnem rozwiązaniem, sięgnął do za- 
f®Ugi wojennej i już teraz można powiedzieć, 
^  Wstępnym bojem pozytskał opinję publicz- 
n%. Pozyteja moralnie już jest zdobyta". 

Słowem — wedle p. Piaseckiego może p. Sła- 
' jak Cezar, powiedzieć: „veni, vidi, vici“

(Przyszedlem, spojrzałem, zwyciężyłem) i wszyst­
kie myślicieli w kąt zapędził.

P- KRUSZYŃSKI TEŻ ROZSTRZYGNĄŁ
PROBLEM, GODNY M YŚLICIELA "

Pisaliśmy już o tem, że p, K. Pruszyński w 
„biowie" wymawiał u nas Ukraińcom, że przez 
sW0tó trzymanie się zdała od spraw państwowych, 
względnie 0d BB, pozbawili konserwatystów w i­
leńskich możności zwalczenia paktu polsko-so­
wieckiego, a doprowadzeń ia do skutku sojuszu z 
Hitlerem.

Alę p. Pruszyński wogóle uważa, że opozycja 
jest jakby dobrowolną sterylizacją. Dziś PPS — 
zdaniem jego — mniej znaczy, niż „frakcja r,ewo- 
lucyjna czyli BBS! — A  endecja? Oto, co o niej 
pisze:

„Endecja jest wielkim obozem politycz­
nym, w razie swego zwycięstwa odegra w iel­
ką rolę, ale niemniej cała ta siła dziś nie ma 
żadnego pozytywnego znaczenia, unieaktyw- 
nia całe maisy prawicowych głosów ją popie­
rających- Ludzie, którzy w  r. 1926 przew i­
dywali niedługi żywot reżymu, pomylili “się. 
Otóż my, jako prawicowa grupa prorządowa, 
staraliśmy się zawsze wykazywać, że dzi­
siejsza opozycja, to jest właśnie unieaktyw- 
nianie na czas bardzo długi tych sił, które do 
opozycji idą.

Głosiliśmy: im więcej katolików, im wię- 
cej prawicowców w  łonie BBWR, tem będą 
w nim mieli więcej do gadania, tem ich 
wpływ na rządy państwem będzie większy. 
Trudno przewidzieć, ileby zdołano już zdzia­
łać, gdyby przez tych długich 7 lat Endecja

Walka konkurencyjna 
miedzy Hitlerem a Goeringem

Zawsze to różnica — szczególnie w  oczach nie­
mieckiego małomieszczanina — między kapita­
nem, sławnym lotnikiem, kawalerem najwyższe­
go orderu cesarskiego za waleczność a czeladni­
kiem malarskim, frajtrem i to nie na froncie, ale 
używanym do posyłek między komendami.

Herman Goering, nie będąc szlachcicem, nale­
ży jednak do —  po naszemu mówiąc — elity, 
gdyż w Niemczech oficer z samego tego tytułu 
należał do „wybranych w  narodzie". Jest też fak­
tem, że lia wojnie odznaczył się jako dowódca 
sławnej „sztafety Richthoffena", po wojnie zaś 
okazał znakomity węch, przyłączając się do sła­
bego wtedy ruchu hitlerowskiego. Oddał też H i­
tlerowi olbrzymie przysługi; on był tym, który 
DOPROW ADZIŁ DO POROZUMIENIA Z W IE L ­
KIM I PRZEMYSŁOWCAMI, którzy finansowali 
przedsiębiorstwo hitlerowskie. — Goerirug nie 
zapomniał też przy tej okazji o sobie; roz­
mawiając z przemysłowcami o „ideałach na­
rodowych", nie omieszkał też polecać im zaku­
pywania samolotów rzekomo dla „obrony fabryk 
przed atakami nieprzyjaoielskiemi, a „przypad­
kiem" był w  tych wytwórniach samolotów finan­
sowo interesowany.

Obaj osiągnęli tyle, ile nawet nie marzyli: H i­
tler został kanclerzem, Goering prezydentem 
Reichstagu, premjerem pruskim, ministrem Rze­
szy dla lotnictwa. Doszedłszy do takich szczytów, 
Goering zaczął coraz silniej przychodzić do prze­
konania, że wywyższony przez niego małomie- 
szczanin Hitler z Braunau zawadza mu, ba —  jest 
jego przełożonym. Zaczął tedy stopniowo unieza­
leżniać się i  tu nastąpiło PIERW SZE STARCIE. 
Goering chciał zostać biskupem Kościoła ewange­
lickiego w Prusiech — Hitler nie pozwolił mu. 
Goering wydał swój słynny „ukaz katowski", H i­

tler jako namiestnik Prus zawiesił jego wykona­
nie i oddał go do zbadania komisji złożonej z pod­
rzędnych urzędników, gdzie JUŻ NIE UJRZY 
ŚW IA TŁA  DZIENNEGO. Wreszcie ostatnia faza 
tej walki: Goering ustanowił dla Prus radę stanu, 
Hitler w odpowiedzi zapowiedział utworzenie dla 
całej Rzeszy senatu z siedziba w  Monachjum, 
czyli W YSU W A PARTYKU LAR Z PRZECIW  
STOLICY, BERLINOW I.

Rozumie się, że ta walka toczy się jeszcze w 
granicach tzw- kompetencji między naczelnym 
„fuhrerem" Hitlerem a jddnym ż „podfuhrerów" 
Goeringem. Ale w przeszłości są już precedensy, 
jak takie walki się kończą. Grzegorz Strasser, nie­
wątpliwie jedna z najtęższych głów wśród sta­
rych hitlerowców, także próbował chodzić wła- 
snemi drogami i doszedł tam, skąd wyszedł: zo­
stał znowu farmaceutą. Goprawcta, sytuacja te­
raz przedstawia się inaczej: wtedy chodziło o 
ZDOBYCIE W ŁA D ZY, teraz chodzi o ROBIENIE 
Z NIEJ UŻYTKU i tu się pokaże, kto jest więk­
szym ińistrzem w  robieniu intryg i  podkopów — 
H ITLE R  CZY GOERING. Ten ma za sobą ten 
silny atut, że N IE  ROBIŁ PRZYRZECZEŃ, KTÓ­
RYCH N IE  MOŻE DOTRZYMAĆ, JAK NP. 
PRZYRZECZENIA H ITLERA, ŻE ZA PÓŁ RO. 
KU NIE  BĘDZIE W  NIEMCZECH BEZROBO­
CIA. Jest już pół roku u władzy, a w bezrobociu 
poza normalnem sezonowem osłabieniem nic się 
nie zmieniło.

* * *

Jest w  każdej dyktaturze regułą, że twórcy jej 
wkońcu muszą się pokłócić, a na placu pozostaje 
jeden. Kiedy Hitler z Goeringem ostatecznie się 
pokłócą i kto nad kim odniesie zwycięstwo — 
wedle informacyj podziemnych do rozstrzygnię­
cia musi przyjść.

Późne żale
( j )  Świeżo mianowany prymasem Hiszpanji 

arcybiskup Toledo Tomasz, ogłosił pierwszy l?st 
pasterski.

„Przeżywamy obecnie — zaczyna prymas — o- 
kres jakna jgorszego zaniepokojenia- Nietylko bo­
wiem Bóg został przeiz rewolucję z Hilszpanji w y ­
pędzony, lecz skutkiem sekularyzacji zwalono W 
gruzy tęn wielowiekowy gmach, na którym opie­
rał się chrystjanizm Hiszpanji.

Władza publiczna w Hiszpanji z zastanawiają- 
cem szaleństwem targnęła się na religję i spowo­
dowała w  ten sposób przekształcenia, które grożą 
poważnem niebezpieczeństwem życiu tego naro­
du".

Kończy się ten list stwierdzeniem, że to wolno­
mularstwo jest źródłem wszelkich rewolucyj, a 
szczególnie hiszpańskiej. W  calem tem wystąpie­
niu reprezentanta kleru hiszpańskiego, czującego 
się jak widać bardzo samotnie po przepędzeniu 
zidjociałego Alfonsa i całej mona-rchis tycznej ka- 
maryli, uderza jedna rzecz. Oto ta „masońska re­
wolucja", która wyzwoliła naród hiszpański z pod 
jarzma monarchji i dyktatury ma jeszcze w so­
bie, jak widać, coś ze zgniłego „żydowskiego" li­
beralizmu, jeżeli pozwala na ogłaszanie takich li­
stów pasterskich do pogubionych owieczek. Je­
szcze nie jest tam tak źle.

Możeby tak podobny list pasterski próbował o- 
głosić któryś z biskupów ...niemieckich.

Wprawdzie rewolucja niemiecka, porządna, 
narrodowa, bez śladu jakiejś roboty „masońsko- 
żydowskiej", a nawet Wprost przeciwnie —  z mor. 
dowaniem masonów, socjalistów i innych żydów, 
napewno żadnego biskupa nie będzie tak do ży­
wego oburzać. A le gdyby tak spróbować. Chociaż­
by dla porównania skutków?

nie pracowała wytrwale nad tem, aby katoli­
ków i prawicowców było w obozie rządowym 
jak najmniej, ergo, by ich wpływ na bieg 
spraw państwowych, w  tak ważnym momen­
cie jego przebudowy, był jak najmniejszy,"

Słowem — wszyscy walić powinni do BB, a 
wtedy wszystkim będzie dobrze! Poza BB jest ja­
kaś „stratosfera", gdzie powietrza brak. A w BB 
— raj.

Tylko p. Pruszyński nie wyjaśnia, jak różne 
postulaty godziłyby się w tym fantastycznym 
BB — i jak p. Sławek mógłby dyrygować taką 
wszechbebecją.

Pomysł wart opatentowania... na użytek naj­
młodszych pokoleń.

I jeszcze jedno.
Jakie pouczającą jest obecna sytuacja kleru 

w Hiszpanji. Kler, a w  szczególności jezuici, przez 
tyle wieków najpoważniejsza podpora monarchji, 
twierdza obskurantyzmu w  naj gorszeni, hłszpań- 
skiem wydaniu, ostoja ostatniej dyktatury, ducho­
w i ujarzmiciele narodu, interesami splątani z 
przepędzoną obecnie monarchistyczną szajką i wi 
imię tej szajki roztaczający nad krajem swe czar­
ne skrzydła, mają czelność teraz, gdy nie stało 
możnych opiekunów i pracodawców (ehleb i to 
dobry wyłudzali sami), czuć się pokrzywdzony­
mi. Mówią o wypędzaniu Boga, gdy przepędza się 
tylko tych, którzy o swoim Bogu dawno zapo­
mnieli, oblepiwszy* się dokoła tronu i eksploatu­
jąc z niebywałą energją ...dobra doczesne.

Nie umieją ponosić konsekwencyj.
Nie walcząc, ale wyjadając cbleb po tamtej 

stronie barykady,, 'widząc klęśkę swych panów, 
podkaisawszy sutanny, przełażą na drugą stronę.

Gdy się ich nie puszcza, gdy się chce mieć kraj’ 
wydezynfekowainy od zarazków ciemnoty, zaczy­
nają wymyślać od masonów. Nie szkodzi.

HUMOR IJM W A
SĘDZIA I TOGA 
Bajka na czasie

Choć to sprawa sądowa, powiedzieć ją mogę; 
Pewien głośny pan sędzia obstałował togę;

Bowiem nowa ustawa 
Na takową wzór dawa.

Krawiec pobrał zaliczkę — półtora złotego,
I uroczyście zapewnił sędziego,

Że 'nie miną napewno małe dwa tygodnie,
Gdy pan sędzia nadzieje na się togę godniel 
No i tak się też stało. Gdy przyniósł ubranie,
Pan sędzia był szczęśliwy, patrząc z dumą na nie. 
Zupełnie jak we wzorze: długa i fałkłzista,
W ięc był kont en t pan sędzia, że krawiec —  artysta. 
Lecz zaraz, gdy przymierzył, czoło wnet zachmu­

rza:
— Do licha, przecież toga jest wiele zadniał
A  krawiec, tak jak krawiec, czy też był partołą, 
Gzy też minę krawiecką zawsze miał wesołą,
Dość, że ztekka się śmiejąc, powiada nieśmiały:
—  Toga nie jest zaduża, pan do niej... zamały! 
Skąd go poznał krawiec?—Z niedawnej rozprawy, 
A  jak się sędizia zowie? Zgadnij, — gdyś 'ciekawy!

(„Żółta Mucha")
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IZA  ZIELIŃSKA.

Kongres Socjalistycznej Partii Francji
(Ciąg dalszy)

Z grtiipy Renaudefa zabiera głos Mon- 
tagnon, doskonały mówca (autor książki 
„Grandeur et servitude socialistes")
'Wykazuje on, że konflikt pomiędzy gra­
pą parlamentarną a partją jest tylko 
jednym z objawów ogólnego kryzysu 
doktryn. Socjalizm nie może zrodzić się 
w tym chaosie ideowym i ekonomicz­
nym. Zapytujemy siebie czy klasa robot­
nicza jest już zdolną do odegrania de­
cydującej roli. Przy rozważaniu faktów 
musimy zastanowić się nad przeciwień­
stwem, jakie zachodzi pomiędzy dok­
tryną a rzeczywistością. Nie ośmiela­
my się zrewidować naszych doktryn, to 
też inne młodsze partję biorą nad nami 
górę i druzgocą nas. W  tem tkwi cała 
tragedja Socjalizmu, Błędem naszym by­
ło., żeśmy nie badali takich zjawisk, jak 
rewolucja rosyjska, faszyzm włoski, hi­
tleryzm niemiecki, ewolucję, dokonywu- 
jące się w Stanach Zjednoczonych. Było­
by nieskończenie pożyteczniej badiać te 
przewroty społeczne zamiast toczyć 
spory o słowa i formę nagany dla gru­
py parlamentarnej za to, że spełniła 
swój obowiązek.

Kryzys Socjalizmu łączy się z kryzy­
sem parlamentarnym i kryzysem demo­
kracji, Ekonomia liberalna należy do 
przeszłości, ekonomja społeczna nowa 
musi dopiero siz narodzić. Demokracja 
żąda od państwa, aiby położyło kres jej 
cierpieniom, a państwo jest bezsilne i 
nie ma najmniejszego wpływu na zjawi­
ska ekonomiczne.

Idziemy ku planowej gospodarce kie­
rowanej przez związki zawodowe, a o- 
bo-k tego musimy pamiętać o roli i zna­
czeniu „klas średnich", które noszą w 
sobie ferment rewolucyjny, jak to się 
ujawniło w Niemczech,

A  młodzież? Ta szuka nowych dróg 
i pola do czynu, ale od czasu kryzysu 
jest zaniepokojona, niezadowolona z ist­
niejących kierunków. Nie zbliża się do 
nas z powodu naszej martwoty, braku

dynamiki, niepowodzeń. Szuka nadziei... 
Jeśli nie potrafimy ją rozbudzać, inni 
skorzystają.

Klasa robotnicza, rozgoryczona bra­
kiem pracy, straciła zdolność reagowa­
nia.

Nie wynika stąd bynajmniej, abyśmy 
tracili wiarę w  Socjalizm, ale trzeba 
szukać innych nowych dróg, orjemtować 
się szybko i* do czynu przystąpić. Odro­
dzić parlamentaryzm, stworzyć państwo 
silne, zdolne do kierowania gospodarką. 
My —  socjaliści — musimy wziąć w rę­
ce to wielkie dzieła przebudowy nowo­
czesnego państwa. Plany znajdziemy u 
Saint - Simona i Proudhona, i „trzymaj­
my się mocno gruntu nogami, patrząc na 
gwiazdy" jak powiedział Rathenan.

Lebas zasłużony poseł z Roubabc, wy­
jaśnia jak należy rozumieć uchwały, za­
padłe w Arignon i jak ma się zachować 
partja wobec ich nieusz-anowamia. Skoro 
oddziały i federacja uchwaliły znaczną 
większością głosów naganę, to dlatego, 
że grupa parlamentarna mogła bez na­
rażenia Rządu na upadek zastosować 
się do uchwał.

Występuje teraz Paule Faure, sekre­
tarz partji 1 niewątpliwie najpopular­
niejszy dziś we Francji działacz Socjali­
styczny. Mówi prosto, jasno, zrozumiale, 
nie bawiąc się w subtelną frazeologję. 
Jest to prawdziwy trybun ludowy o 
twarzy surowej i oczach pałających 
gniewem, przezywany przez przeciwni­
ków „Fouąuier - Tinville‘m“. Dowodzi, 
że 80 proc- członków partji potępia za­
chowanie się grupy parlamentarnej. 
Przypomina, źe Daladier proponował so­
cjalistom udział w Rządzie i o mało co 
grupa parlamentarna nie przyjęła tej 
propozycji bez zastrzeżeń wbrew u- 
chwałom Kongresów. Zwołana wów­
czas Rada Naczelna przypomniała je­
dynie zasady partji, nie wyrażając ani 
nagany ani żalu. I teraz nie chcecie 
przyjąć ani nagany (blame) ani żalu (re-

gret), przeciwstawiając swoją wrażli­
wość. A  wrażliwość partji ozy nie zasłu­
guje na Wasze uwzględnienie? Jeśli 
znajdą się recydywiści, Komisja Admini­
stracyjna przedsięweźmie środki zarad­
cze,

Renaudel ze swego miejsca woła z iro­
nią: Doskonale! Doskonale! Faure mó­
wi dalej:

Powołujecie się na Jaures‘a, którego 
życie było wspaniałą ewolucją ku So­
cjalizmowi, gdy tymczasem wy idziecie 
drogą odwrotną. Nieprawdą jest aby 
nagana pomniejszyła Wasz autorytet 
wobec wyborców, zrozumieją oni dosko­
nalę, że poddanie się dyscyplinie partyj­
nej jest czynem szlachetnym, urośniecie 
w ich oczach. Dowodzicie, że w dysku­
sjach i rezolucjach oddziałów nie uczest­
niczyło 135.000 członków, a co wam po­
zwala przypuszczać, że ci nieobecni 
stoją po waszej stronie? Oczywiście, na­
gana nie jest rozstrzygnięciem sprawy, 
a jedynie sposobem przywrócenia karno­
ści. Nie mam phetensfi burzyć koncepcji 
i tradycje partji odnośnie do polityki 
parlamentarnej, ale czyż mamy w  niej 
uczestniczyć, posługując się staremi, 
przeżytemi metodami? Czy dla rozwią­
zania poważnych problematów musimy 
wyłącznie zwracać się do parlamentu? 
Rzucają nam szydercze wyznanie: „Ka­
mienie z bruku oczekują na was", Nief 
nie mamy złudzeń, Wietąy bardzo do­
brze, że epoka nowoczesnych rewolucji 
minęła, wiemy jak skuteczną bronią w 
rękach władzy jest 200 karabinów ma­
szynowych. Ale liczymy na wielkie ma­
sowe ruchy ludowe, dla nich musimy 
mobilizować wszystkie siły i zużytko­
wać nasze zasoby, aby stworzyć nowy 
porządek.

Głosowaliście za budżetem, który ale 
zawierał żadnej reformy społecznej, je­
steście „reformistami bez reform". Je­
śli ograniczycie się do reperowania 1 
łatania starego gmachu, to młodzież ra

wami nie pójdzie. "Nadchodzi pora czy-* 
nu, trzeba dać nie uchwały kongresowe, 
ale nowy program akcji. Aby niedopu- 
ścić do faszyzmu, partja socjalistyczna 
musi wystawić hasło socjalizacji wszyst­
kich środków produkcji.

Przemówienie to wywołało owacyjną, 
długotrwałą burzę oklasków, Faure po­
witany został i pożegnany powstaniem 
całej publiczności i śpiewem „Między­
narodówki

(D. c. n.).

|  Tow. Antonina Szererowa |
Onegdaj zmarła w Warszawie śmier­

cią tragiczną zasłużona działaczka P.P.S., 
tow. Antonina Szererowa.

Życie tow. Szererowej było ofiarną, 
żmudną pracę dla idei. Przez szereg 
lat pracowała w organizacji lwowskiej 
P, P. S., oddając jej wielkie usługi dzię< 
ki swojej wiedzy i pracowitości. Na* 
stępnie czynna była przez dłuższy czas 
w Wiedniu, wśród polskiej emigracji.

Po wojnie pracowała najpierw w Za­
głębiu, gdzie odznaczyła się w szczegól­
ności jako t, zw. „Inspektorka - kores- 
pondentka", badając warunki życia i 
pracy klasy robotniczej. Następnie przy­
jechała do Warszawy, gdzie siły swoja, 
wiedzę i energję poświęciła pracy w 
Robołniczem Towarzystwie Przyjaciół 
Dzieci.

Przez szereg lat pracowała w Min. 
Pracy i Opieki Społecznej.

W  ostatnich latach tow. Szererowa,
żyjąc z więcej niż skromnej emerytury, 
zapadła ciężko na zdrowiu i znajdowała 
się w opłakanych warunkach materjal- 
nycłi.

Był to człowiek głęboko ideowy, o 
charakterze nieskazitelnym.

Cześć pamięci Zmarłej!

Jak endecy witali 
strzelców  w  r. 1914

(Dokończenie).

Pokazało się odrazu, źe zza kordonu 
przyszła rzesza zbrojna, uie posiadająca 
żadnych zasobów pieniężnych i niezao- 
patrzona dostatecznie nawet w koszu­
le i w odzież; sankhiloci strzeleccy za­
częli więc dobijać się do mieszkań nieo­
becnych z powodu wojny oficerów 1 U- 
rzędników rosyjskich i zabierać stam­
tąd, co tylko się dało.

Gdy po mieście rozniosła się wieść o 
tem rabowaniu, ludność miejscowa, 
chcąc ochronić własność cudzą, oświad­
czyła swą gotowość dostarczenia pew­
nej ilości bielizny i odzieży, a komitet 
obywatelski, który w swej odezwie za­
strzegł był nietykalność mieszkań nieo­
becnych Rosjan, udał się do „komisarza 
wojsk polskich", żeby poinformować go
0 tych nadużyciach i zażądać poskro­
mienia bandytyzmu. Niestety, pan „k o ­
misarz" patrzy! na to wszystkiego z in­
nego punktu widzenia i samkiuloci graso­
wali dalej bezkarnie; żandarmi polow*, 
którzy trudnili się tą Czynnością, Za­
bierali nawet takie rzeczy, jak majtki 
kobiece i perfumy; sprzęty i naczynia 
zbytkowne, jak maszynki do robienia 
lodów, oraz drobiazgi ozdobne z salo 
nów i biżuterję; szperali po piwnicach
1 sniżarniach, wydobywając z nich wina 
kerztowne i konfitury, któremi raczona 
się z „damami \ wiele zaś z tych rzecz-- 
zrabowanych sprzedawano następnie 
ya bezcen.

Z dniem każdym stawało się coraz 
bardziej widoczne, źe banda zbrojna, 
nazywająca się dumnie „wojskiem pol- 
skiem", to poprostu bojówka socjali­
styczna, chcąc urzeczywistnić swoje wła­
sne cele i załatwić swoje porachunki 
partyjne z roku 1905, lecz ogół ludności 
nie zdawał sobie jasno sprawy z poczy 
nań tej armj- strzeleckiej i jednostki 
nieoświecone lub niewyrobione umysłu 
wo i zapalne, mianowicie kobiety głow­
nia zaczęły powoli ulegać wpływowi ó- 
dezw szumnych i urokowi młodzieży, 
idącej rzekomo „w  bój nieustraszony

Dnia 25 sierpnia samozwańczy kom-, 
sarz, niejaki Michał Sokolnicki, obwie­
ścił miastu, iż „z ramienia komendy 
wojsk polskich obejmuje władzę poli­
tyczną w Kielcach".

Odezwa „do mieszkańców Kielc" wzy­
wała ludność do stawania w szeregach 
„armji polskiej" i 3o okazywania „woj­
sku polskiemu * wszelkiej pomocy czyn­
nej, a „postanowienia obowiązujące" 
nakazywały niweczenie napisów rosyj­
skich i wywieszanie chorągwi polskich 
na wszystkich gmachach rządowych"; 
miało to być „tworzenie faktów doko­
nanych". Aby uniknąć wszelkiej kryty 
ki otwartej, „Komisarjat wojsk polskich” 
zakazał wydawania pism perjodycznych 
bez swego przyzwolenia, a natomiast 
sam usiłował wpływać na umysły przez 
moc słowa drukowanego i w tym celu

zaczął wydawać swój „Dziennik Urzę­
dowy", wymyślano w nim przedewszyst- 
kiem inteligencji miejscowej za jej „o 
ziębłość i nieprzychylność", za jej rze­
kome „moskalofilstwo ł niewolnicze 
tchórzostwo"; wypisywano artykuły 
bombastyczne i szerzono wieści fałszy­
we o wielkich zwycięstwach armji au- 
strjackiej. ,

Gdy to wszystko nie działało jednak 
dostatecznie, gdy się pokazało, że kadry 
„wojska polskiego" nie rosną do rozmia­
rów „armji stotysięcznej", a datki i ofia­
ry nie napływają do kasy bojowców, 
„komisarjat wojska polskiego powziął 
zamiar Urządzenia przymusowego pobo­
ru powszechnego, oraz zamiar pobiera­
nia podatków. Od, najpoważniejszych
obywateli kieleckich zażądano tedy, by 
kilku z nich weszło „dobrowolnie" w 
skład komisji poborowej i komisji po­
datkowej i żeby kolejno asystowali przy 
czynnościach tych komisyj- Obywatele 
kieleccy odmówili stanowczo temu żą ­
daniu, wobec czego intendent bojówki 
oświadczył im wyniośle, że „dla takicfi 
tchórzów nie będzie miejsca w przyszłej 
Polsce, lub conajwyżej miejsce w przed­
pokoju".

Ten radykalny zamiar zniewolenia 
całej ludności do udziału czynnego w 
przedsięwzięciach bojówki był już szcz-i 
tem rządów terorystycznych ciążącej na 
Kielcach, jak zmora, bandy zbrojnej; 
przeto wielu ludzi, zajmujących wybitne 
stanowiska, widząc całą grozę położenia, 
zaczęło opuszczać pospiesznie Kielce.

Gdy jednocześnie Nacz, Kom, Narod-o 
wy ogłosił w „Nowej Reformie" odezwę, 
oznajmiającą, że nie ustanowił wcale w 
Królestwie komisarzy wojskowych i że 
„Dziennik Urzędowy" wydawany w

Kielcach, wychodzi befz wiedzy i apr-a 
baty tego Komitetu, wówczas stało się 
już dla każdego oczywistem, że ta całą 
.robota samozwańcza na gruncie kielec­
kim nie ma właśnie nic wspólnego z ru­
chem galicyjskim Ściśle narodowym.

Zaświadczył o tem ostatecznie arty­
kuł w ostatnim numerze „Dziennika U- 
rzędowego", artykuł, oznajmiający, źe 
„Komisarjat wojsk polskich" przekształ­
ca ^się na „Polską organizację narodo­
wą", niezależną zupełnie od N. K. N., 
skoro ten nie chce nic postanawiać o 
tem, co ma się robić w Królestwie.

Kres tym rządom samozwańczym ł te ­
rrorystycznym położyło nagłe ustąpienie 
z Kielc wszystkich wojsk obcych, jakie 
tu były.

Mieszkańcy Kielc odetchnęli, uwol­
nieni od tej zmory, jaka nad nimi cią­
żyła, ale szkody moralne i materjalne, 
sprawione przez nią, zostały. Inwazja 
strzelecka naraziła miasto na klęski, 
zbałamuciła w :ele jednostek, spowodo­
wała zamęt w orjentacji politycznej 1 
przeszkodziła odrazu wszelkiej rozum­
nej pracy społecznej, jaka mogła była 
tutaj się rozwinąć.

Gdyby nie rządy „Komisarjatu wojsk 
polskich", byłby działał spokojnie Komi­
tet obywatelski i byłyby czynne komi­
sje, zorganizowane jeszcze przed zupeł- 
nem ustąpieniem władz rosyjskich; by­
łoby się zrobiło wiele rzeczywiście po­
żytecznego pod względem ekonomicz­
nym i sanita-nym, byłoby się zebrało" 
różne dane statystyczne i rzuciło po­
siew pod przyszły samorząd miejski, a 
miasto nie byłoby opustoszało.
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Dziwna historja 
Pewnego wynalazku

przynosi z Warszawy następującą o- 
^ 2   ̂ historję z życia „elity":
zef a<?ożny  niedawna majster giisenski, p. Jó- 
cj ^tatler, obecnie starzec 85-letni, dokonał w 

.tycia kilku wynalazków, które przyniosły 
p Pieniądze i sławę. 

n„. rzed dwoma laty p. Statler zrobił nowy wy- 
4 azek, który nazwał „sposobem rozbrajania a- 
vUii<cji armatniej". Prób dokonano na forcie Be. 

j/A P. Statler rozbroił wówczas 272 potitelki i 
°to!* j a, w której brali udział wybitni fachowcy 

p iskow i, uznała wynalazek za bardzo doniosły. 
, śtód członków komisji znajdowali się genera- 
°^ie: Lipkowski i Porzecki.

wkrótce generał Porzecki zawarł ze Statlerem 
aniowę, będzie eksploatował jego wynalazek.

totter miał otrzymywać 1000 złotych miesięcz- 
11 Ie Pensji w okresie rzeczywistej pracy, a na wy- 
^dek choroby, uniemożliwiającej mu ipracę, miał 
^stawać 450 złotych miesięcznie. Umowę pod­

dan o , jednak do eksploatacji wvnalazk<u nie
^oszło.

Znalazłszy się w nędzy, Statler złożył podanie 
a° pana prezydenta Rzeczypospolitej z prośbą o 
^pomogę na opatentowanie wynalazku. Na in­
terwencję p. prezydenta samodzielny wydział 
'voj'skowy przy ministerstwie przemysłu i  handlu 
Przyznał StafJerowi 35 złotych na koszty opaten­
towania.

Jakież hyło zdziwienie sędziwego wynalazcy, 
§%, złożywszy projekty w urzędzie patentowym, 
dowiedział się, iż wynalazek jego nie może być 
°Patentowany, gdyż jest już wykupiony patent 
na nazwisko generała Porzecki ego. i inż. Biel­
skiego.

Statler ponownie zwrócił się do p. prezydenta 
Rzeczypospolitej o przyznanie mu adwokata, — 
który zająłby się jego sprawą i wywindyknwał 
Prawa do wynalazku. Z polecenia p. prezydenta 
zajął się tem adw. Dobrzyszydki, który wytoczył 
Proces generałowi Porzeckiemu i inż. Bielskiemu 
Przed isądem handlowym w  Warszawie. Na, świa­
dka powołano między innymi generała Lipków/ 
^iego, który wyraził głębokie przekonanie, że 
Wynalazek należy do Sitatlera. Sprawa od półtora 
róku toczy się w  sądzie handlowym, gdzie, z róż­
nych względów, była już siedmiokrotnie odra­
pana. Jednym z powodów była śmierć inż. Biel­
skiego.

Sędziwy wynalazca znajduje się w skrajnej 
ltJędzy i mieszkał dotychczas w przytułku. Dopie. 
to od niedawna, dzięki jednemu ze swoich zna­
jomych otrzyma! mieszkanko.

Zaznaczyć należy, iż p. Statler nawiązał kon­
ik i z rumuńlskiem ministerstwem spraw woj­
skowych, które zamierzało nabyć jego wynala- 

z powodu jednak niemożności uzyskania jpa- 
entu, pertraktacje zostały zerwane.

OSTY Z KRAJU
——O—

(j- Grybów, 7 sierpnia.
/ ‘MJTKl ZNIESIENIA POWIATU. — „NOWI 

PANOW E"
iŝ °k minął, jak powiat gryboWski po 495 latach 
m/tobia został zniesiony ze względów politycz­

na przez sanację, 
a jadany oficjalnie powód zniesienia powiatu, 
że ^nowicie brak samowystarczalności, nie mo. 
ly poważnie traktowany wobec faktu, że ca- 
ciaż er.El8 powiatów i nawet państw istnieje, cho- 
i \Va '€ s;ł „samowystarczalne". Prawdopodobnie 
szC‘z ^ SMa także nie jeist samowystarczalna, — 

Zatonie po „wypadkach majowych". , 
wiaty?Ezmy teraz, jak'ie są skutki zniesienia po- 
szereo ./Wele sklepów zostało zamkniętych, cały 
i wart . ,Pc®w ogłosił niewypłacalność, komorne 
wartoi-^ real:ności sPadły do połowy dawnej 
mieśli* i dziesiątki mieszkań stoi pustką, rze­
czy z a P  ■zredukowali swój personel pomocni- 
d lydo  Tlt>fc’kt końcowy jest ton, że podatki spa-

T  k y  1 olta‘zaly si? nieściągalne, 
sam ot" HvitS!wa’ .tak« też .powiaty stworzyło życie 
ściśle' P°wiat Srylbowski* jakto górski, był
kromie ™ ony “dziialem wodnym. Austrja dwu- 
]a • °s‘ la powiat grybowiski i reaktywowa- 
fLem d komunikacyjne i etnograficzne

p łav SZczyzna) le^° Ja zmuszały, 
cia w H ^  że w OMStatanitcai latach miała sana. 
starczy 2 powiatem grybowiskim. W y­
stał nich tv lk k ^ fc: ^  w  Przecrągu pięciu lat o- 
beAŁ-n na ^rr, ■pj^cl’u -starłostów wyleciało z Gry- 

, 1ó turę (Dziekański, Magońsiki, ,Wi-

Zalegle opłaty na fundusz drogowy
Minister komunikacj 

do częściowego umorzenia zaległych opłat z tytu­
łu państwowego funduszu drogowego z wym ia­
rów 1931/32 i 1932/33 r. od samochodów zarob­
kowych (autobusów ciężarowych i taksówek) we­
dług swego uznania. Pozostałe po ewentualnem 
umorzeniu zaległości będą rozłożone na raty mie­
sięczne z tem, że ostateczny termin spłaty: 1) dla 
taksówek upłynie z dniem 31 marca 1935 roku, 
przyczem miesięczna rate spłaty nie może być 
mniejsza od 15 złotych; 2) dla autobusów i samo­
chodów ciężarowych (zarobkowych) do 31 mar­
ca 1934 roku.

Oprócz powyższego, tym płatnikom (właścicie-

CZĘŚCIOWE UMORZENIE I ULGI
upoważnił wojewodów , lom pojazdów zarobkowych), którzy do dnia 1

kwietnia 1933 uiścili całkowitą należność z po-z
przednich lat i żadnych zaległości nie mają, przy­
znana została ulga w  wysokości 50-procentowego 
wymiaru 1933/34, a tym płatnikom, którzy uiścili 
do 1 kwietnia br. nie mniej, niż 85 procent bez 
uwzględnienia umorzeń — 25 procent, tym zaś, 
którzy uiścili w powyższym terminie nie mniej, 
niż 70 procent całkowitej należności — 10 pro­
cent. Ponadto minister komunikacji zarządził U- 
morzenie wszelkich odsetek i kar za zwłokę z 
wymiarów 1931/32 i 1932/33 za wszystkie pojazdy, 
mechaniczne i konne, jak również za reklamy. 

—  o  O o  —

Program nauki w pierwszej klasie gimnazjum
Minister oświaty wydał instrukcję, dotyczącą 

programu nauczania w I klasie nowego 4-letnie- 
go gimnazjum. Na naukę religji przeznaczono 2 
godziny tygodniowo, na naukę języka polskiego 
sześć godzin tygodniowo w pierwszem i  trzy go- 
godziny w drugiem półroczu.

Nauka języka łacińskiego rozpocznie się w dru­
giem półroczu i zajmie pięć godzin tygodniowo. 
Na naukę nowożytnego języka obcego przeznaczo­
no sześć godzin tygodniowo w pierwszem i cztery 
godziny tygodniowo w  drugiem półroczu. Nauka 
historji i  geografji obejmie po trzy godziny tyigo- 
d n i o w o .Równ ież po 3 godziny tygodniowo prze­
znaczono na naukę Mologji i matematyki. Zaję­
cia praktyczne obejmą dwie godziny tygodniowo, 
ćwiczenia gimnastyczne dwie godziny tygodnio­
wo i  10 minut codziennie. Na zabawy, gry i spor­
ty przeznaczono dwie godziny tygodniowo.

Do przedmiotów nadobowiązkowych zaliczone 
zostały rysunki, muzyka i śpiew. Liczba uczniów, 
zapisujących się na początku roku szkolnego na

naukę jednego z przedmiotów nadobowiązkowych 
nie może być mniejsza od piętnastu. Nadobowiąz. 
kowa nauka rysunków wynosić będzie dwie go­
dziny tygodniowo, nauka nrazyki i  śpiewu <ło 4 
godzin tygodniowo,

W  ■gimnazjach czteroletnich, utworzonych z do­
tychczasowych gimnazjów klasycznych, nauka la 
oiny. obejmować będzie w I klasie tylko dwie 
godziny tygodniówo. .W gimnazjach nowego ty­
pu z ruskim i białoruskim językiem nauczania 
utrzymany został na ten rok szkolny program 
dotychczasowej Masy trzeciej w  zakresie nauki 
rel/igji i  języka ruskiego, względnie białoruskiego 
w  klasie pierwszej. W e wszystkich innych przed­
miotach obowiązuje program zawarty w instruk­
cji ministerjałnej. Państwowe gimnazjum z nie­
mieckim językiem wykładowym w Toruniu u- 
trzymuje w  tym roku szkolnym w  klasie pierw­
szej program dotychczasowej klasy trzeciej w  za­
kresie nauki rełigji, języka polskiego i niemiec­
kiego.

marski, Olszewski i Dynowisfci). A le czy powiat 
temu był winien, lub jego samowystarczalność?! 
Powiat grybowisiki przez setki lat był samowy­
starczalny, dopiero w erze sanacyjnej, w erze aut 
samorządowych i rządów komdsarskich stracił 
samowystarczalność, jak zresztą inne powiaty, 
a  nawet całe pańistwa.

Istotnym zaś powodem zniesienia powiatu było 
warcholslwio niektórych miószczan grybowskich z 
księdzem ,So lakiem na czele, oraz walka probosz­
cza z p. Długctszowiskim z Bobowy, zaś obu tych 
ludzi z każdorazowym starostą. Ks. Solak, jako 
główny sprawca i wnioskodawca zniesienia po­
wiatu — Co sądownie slwieidzonem zostało — 
nlie mogąc zdobyć supremacji nad żadnym ze 
staroslóiw, na zjeźdźie samorządowym W Jaśle 
wobec przedstawicieli województwa postawił 
wniosek o zniesienie powiatu grybowskiego. P. 
DłUigioszoWskł zaś w czapie z piórkiem łaził po 
biurach sUaroistwa i  rządził jak szara gęś. „Pan 
z piórkiem" — na specjalnym drucie otrzymywał 
„rozkazy" i informacje o „ideologji komendan­
ta", a gdy który Starosta ośmielił sdę mu w czem- 
kolwiek sprzeciwić, jechał dto wojewody lub do 
„Bolcia" i starośtę djabli brali.

Nie mogąc „panu z piórkiem" dogodzić, gdyż 
z żadnego starosty nie był zadowolony, skwapli­
wie skorzystano z propozycji ks. Solaka i  powiat 
zniesiono.

W  ostatnich dniach „sfery sanacyjne" rozpu­
ściły w Grybowie pogłoskę, że powiat grybowlski 
ma być reaktywowany! Ile na tem prawdy
zobaczymy! . ,

* * *

Obecnie pierwszą personą w Grybowie jest ko­
mendant P. P. Prócz tego na czoło życia społe­
cznego wyisunęly się dwie nowe osobistości: kie­
rownik szkoły p. Korzeń i p. Gaiduła, zastępca 
•notarjusza. Nad osobami tych panów warto się 
zatrzymać.

Otóż p. Korzeń, chłopaki syn z Ropy,, który 
własnego ojca się wisftydiztił, a rodzona siostra, 
która u niego służyła, musiała mu mówić „pa­
nie", nie iz jednego pieca jadł chleb. Jako kierow­
nik sżkoly w Kąickwej przez cały ęzas wojny pra­
wie nile nie uczył, lecz piagtow&ł różne godniośti 
komilsarzy rekwizycyjbych. Jako ,100-prOcento- 
w y patriota amstrjacki z całym pietyzmem re- 
(kwinował chłopom zboże i metale na armaty,, 
w /pomp o wal oid chłopów i kolególw ostatni grosz 
na wojenne pożyczki, ostatni zaś ,z pośród na­
uczycieli zdjął ze ściany portret „najjaśniejsze­
go pana". .Godności owe komlisarskie zyskiwał 
przy pomicicy masła i kiełbas domowych, łdtóremi 
•storostów obdarzał. Żona zaś p. Korzenia, która 
od towdteiestu lat jest „niebezpiecznie ch ora",;—

także z powodu „choroby" prawie nic nie uczyła. 
Efekt końcowy 20-letndej pracy pp. Koczeniów 
w Kąctowej jest taki, że wieś o "całe dwadzieścia 
lait inlteleiktualnde cofnęła ^ię wsteczs, a właśni 
uczniowie na pożegnanie wybili p. Korzeniowi 
wlszytelkie Szyby. ,

Za polskich czasów p. Korzeń przewędrował 
wszystkie partje polityczne. W  roku 1919 kan­
dydował na liście chadecji, potem był endekiem 
za Paderewskiego, za Witosa piastoiwcem, obec­
nie jest sana torem. Gdy wizytatorem «zkół został 
p. Ku la ński, przyjaciel żony p. Korzenia, został 
tenże przyjęty na wyższy kurs nauczycielski m i­
mo prekluzyjnegio wieku i otrzymał posadę kie­
rownika w Grybowie. Człowiek, który „wypadki 
matowe* nazwał rokoszem Zebrzydowskiego, — 
dziś. otoczony slplendorem sanacyjnym, chodzi 
nadęły i rządzi w Grybowie!

Podobny p. Korzeniowi jest p. Garduła, o któ­
rym pijacy grybowscy śpiewają „Stasiu Garduła, 
wódź nasz ukochany...", jest także w pierwlszem 
pokoleniu inteligentem, gdyż jest synem „ciury- 
sa stacyjnego" (określelnie p. Garduly) ze Strzy­
żowa.

Obaj ci panowie zaparli się swego pochodze­
nia i słali ,się wrogami klasy, z której .wyszli i 
która dała im stanowisko i chleb do ręM — Iplują 
dziś ,na ideały, 'które czcili i szanowali Ich o j­
cowie. *

P. Garduła naprzykliad w  dniu 1 maja 1929 r„ 
gd}' poseł Marek przemawiał na Rynku do ro­
botników i kolegów jego ■ojca, ten p. Garduła, za 
krwawicę robotniczą wykształcony, z kilku kole­
gami urządził na Rynku kocią muzykę! Obecnie 
p. Garduła stał się .sanatorean, gdyż ńtstawa no* 
tarj alba wchodzi w życie. Jako prezes „Strzelca" 
organizuje 1 munduruje oddziały. Ciekawi je ­
steśmy tylko, dlaczego p. Garduła nie odbywa 
ćwiczeń wojskowych, jako oficer rezedwy? In­
nych munduruje, a siebie nie. Kilkakrotnie w y­
jeżdżał p. Garduła dó Krakowa, wezwany na 
ćwiclzenia wojskowe i po kilku dniach wracał, 
oświadczając, że „jest o 500 złotych lżejszy".

Dlaczegóż to człowiek zdrów i silny, który a- 
wauisownł na „wodza" pijaków gryhówtskióh, — 
ćwiczeń wojskowych nie odbywa?

Obaj ci panowie decydują obecnie o w.szylst- 
kiem w Grybowie, a na każdym kroku występu­
ją przeciwko chłopom i robotnikom.

Taki to los spotyka często chłopów i robWmi- 
ków, że na swej piersi i jswą kiAvią odszdzepień- 
ców sobie wychowają. Niech to jednak nie zra­
ża tak chłopów jak i robio;tnikófyv c>d kształcenia 
swych synów, gdyż nie każdy ptak swe gniazdo 
kala, a wyrodki do irzadkoślci należą. F. O.
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I  Krain i ic świata
TRAGICZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA W  KA- 

ŁUiSZU. — ,W Kałuszu wydarzył się wypadek 
śmierci tamtejszego robotnika Wasyla Hawry- 
lukia, robotnika z salinarni. Zajęty był on przy 
remiiCTJcie lokomotywy jako pomocnik przy ma­
szynkach na salinach i  zabity został wskutek 
usunięcia się lokomotywy z /windy podczas pod­
noszenia tejże do igóry. Maszyna spadając przy­
cisnęła goi do ściany betonowej itak nieszczęśli­
wie, że Ha W ryłu k (doznał zmiażdlżenfia klatki 
piersiowej i skonał na miejscu. W  tym samym 
czasie zajęty był ptrzy tej samej pracy prakty­
kant techniczny Kazimierz Bała z Kałusza,, któ­
ry doznał uszkodzenia prawej nogi.

NAJSZYBSZY POCIĄG NA ŚWIECIE. Naj­
szybszym pociągiem na świecie był dotąd eks­
pres na kanadyjskiej Pacific-Railway, który biegł 
z  szybkością 133 km. na godzinę. Obecnie palmę 
pierwszeństwa wydarł mu ekspres na angielskiej 
Great Western Railway, t. zw. Cheltenham 
Flying Ekspress", który biegnie z szybkością 
przeciętną 138 kim. na godzinę, a miejscami od­
rabia nawet 153 km. na godzinę.

T E L E G R A M Y
W Ą T P L IW E J  W ARTOŚCI OBNIŻKA 
OSOBOWEJ T A R Y F Y  KOLEJOWEJ

Warszawa, 8 sierpnia (tel. wŁ). Agencja „i- 
skra“ donosi, że w ministerstwie komunikacji 
od dłuższego czasu prowadzone są prace nad re­
w izją taryfy osobowej. Rewizja ta —  pisze „I- 
skra“ — ze względów finansowych nie dopuszcza 
generalnej obniżki dochodów7 kolei z ruchu oso­
bowego, natomiast mówi się o potrzebie rew izji 
lkżnych postanowień ulgowych.

STATYSTYK A  A  BEZROBOCIE 
Warszawa, 8 sierpnia (tel. wł.). Wedle danycn 

państwowych urzędów pośrednictwa pracy, licz­
ba bezrobotnych zarejestrowanych w  dniu 5 sier­
pnia wynosiła 211344, o 2643 mniej niż w  tygo­
dniu ubiegłym. Na Śląsku bezrobotnych liczono 
79,600, mniej o 101.

NOW E 10-ZŁOTÓWK1 
Warszawa, 8 Isierpnia (tel. w ł.). Ukazały‘się Ju­

bileuszowe 10-źlotówki z podobizną króla Jana 
Sobieskiego.

ZŁOTO POD W ARSZAW Ą'.
Warszawa, 8 sierpnia (tel. wł.). „W ieczór Watr- 

sza!wski“ donosi, jakoby w okolicy Komorowa 
pod Warszawą na folwarku Salis miano odkryć 
w  piasku grudki złota. Piasek przesłano do ana­
lizy. , !

: W IE LK I POŻAR
Warszawa, 8 sierpnia (tel. 'wł.). Z Brześcia do­

noszą, że w osadzie Wysock, powiat soliński, w y­
buchł pożar, którego pastwą padło dwadzieścia 
domów ‘mieszkalnych i 56 zabudowań gospodar­
czych. Cały tzbiór tegoroczny zoStał zniszczony.

OJCOBÓJSTWO 
Warszawą, 8 sierpnia (tel. w ł.). Wczoraj w 

nocy w  Piastowie Zygmunt Staros zamordował 
swego ojca 60-letniego Jana. Między ojcem a 
syneim od dłuższego czalsu były na porządku dzień 
nym kłótnie na tle podziału majątku. Wczoraj 
w  nocy Zygmunt wrócił do domu pijany —  i 
wszczął kłótnię z ojcem. W  pewnej chwili po­
rwał wiszącą na ścianie starą szablę i zadał ojcu 
kilka ciosów w głowę. Wezwana /policja zna­
lazła ojca trupem, morderca zaś spał w łóżku. 
Aresztowano go i  odstawiono do więzienia w  
Warszawie.

DOLAR
Warsiawa, 8 sierpnia (tel. wł.). W  obrotach 

prywatnych płacono dlziś za dolara 6‘61 zł. Bank 
Polski płacił 6‘48 zł.

Londyn, 8 sierpnia. Na dzisiejszych giełdach 
europejskich zaiznaczył się dalszy spadek tak do­
lara, jak funta angielskiego. W  Londynie noto­
wano dolara 4‘66 w  stosunku do funta. Funt an­
gielska notowany był w  Zurychu 17‘10 i pół, w 
Paryżu 84‘50 i w Amsterdamie 8‘19.

STRAJK W  STRASSBURGC 
Psslryż, 8 tsSierpnia. Strajk powszechny w S tras­

burgu nie został jeszcze ‘zakończony. —  Komitet 
Strajk,olw y zawiadomił prefekta departamentu, że 
(pracownicy skłonni isą przyjąć orzeczenie roz- 
ięancze miinistra -pracy. Pracodawcy, natómią'&t,o-

Zemsta polityczna na kierownikach
radja niemieckiego

Berlin, 8 sicrtpnia. Na polecenie tajnej !poliiej’i 
politycznej aresz'to'wano dziś członków poprzed­
niego zarządu berlińskiej stacji radjofonicizinej 
w osobach im tein elan La Fleischa, reportera rad jo - 
wego Alfreda Brauna, dyrektora berlińskiego to­
warzystwa^ radjowego Magnusa i radcę ministe- 
rjalinego GieSebke, których odstawiono do obózu 
koncentracyjnego w Oranienburgu. Aresztowany 
róWnież były dyrektor radja berlińskiego Knoepf- 
ke dożnał wskutek „meoględlnego" traktowania 
rozstroju nerłwowego i musiał być przewieziony 
do szpitala. Acebztowanlie członków byłego zarzą­
du radjostacji motyWOwane jest oburzeniem lud­
no ści z powodu ujawnienia rzekomych nadużyć. 
W  gruncie rzeczy jest to tylko zemsta polityczna 
na osobach, które nie zgodziły Się na udzielenie 
hitlerowcom gościny w  radju dla celów propa­
gandy. Były komisarz radja niemieckiego sekre­
tarz stanu von Bredow wystosował do mflniStra 
propagandy fe t , w którym ośfwiadćza, że najzu­
pełniej solidaryzuje się z aresztowanymi i prosi 
o takie same traktowanie jak aresztowani.

ARESZTOW ANIE SYNA ŚP. PREZYDENTA 
EBERTA

Berlin, 8 sierpnia. Tajna policja polityczna a- 
resztowała dziś posła do Reichstagu, naczelnego 
redaktora dziennika socjalno-demokratycznego 
„Brandenburger Ztg.“ Fryderyka Eberta, syna 
pierwszego prezydenta Rzeszy, posła socjalistycz­
nego do Reichstagu Franciszka Kuenstłera i  dłu­
goletniego przywódcę frakcji socjalistycznej w 
sejmie pruskim Heilmanna. Aresztowanych od­
stawiono do obozu koncentracyjnego w Oranien­
burgu. Wedle komunikatu oficjalnego odstawie­
nie aresztowanych do obozu koncentracyjnego 
odbyło się wśród naigrawań i znieważań rozbe­
stwionych pałkarzy hitlerowskich. W  obozie kon- 
centnacyjnym zarządzono apel i uwięzionych 
wprowadzono szpalerem, jaki utworzyli gnębieni 
tam jeńcy. Komunikat głosi z całym cynizmem, 
że na miejsce trzech uwięzionych „uwodzicieli 
narodu wypuszcza się równocześnie 6 uwięzio­
nych robotników na wolność*. Oczywiście, moty­
wów aresztowania nie podają.

ZAMORDOWANIE REDAKTORA 
SOCJALISTYCZNEGO

Berlin, 8 sierpnia. Redaktor socjalno-demokra­
tycznego dziennika „Volksblatt“ w  Detmold (księ­
stwo Lippe), dawny sekretarz osobisty zamordo­
wanego w r. 1919 premjera rządu bawarskiego 
Eisnera, F ilip  Fechenbach został przez hitlerow­
ców aresztowany i zamordowany. Wedle kłamli­
wego komunikatu oficjalnego Fechenbach, który 
miał być odstawiony do obozu koncentracyjnego

usiłował zbiec i podczas ucieczki został zastrze­
lony.

O BŁAW A NA KOMUNISTÓW 
Berlin, 8 sierpnia. W  dalszej akcji policyjnej 

przeciw komunistom aresztowano w  ciągu ostat­
nich 24 godzin w  samym Berlinie przeszło 60 o- 
sób, które odstawiono db obozu koncentracyjnego 
w  Oranienburgu. Także w  innych miastach d o  
konano wielu aresztowań. W  Bonn aresztowane1 
27 komunistów;, w  Magdeburgu 30, a we Wrocła­
wiu 32 komunistów. Licznych aresztowań doko­
nano również w  WetetfaljL

TAJNA POLICJA PO LITYCZNA 
W  MIEJSCE „POLICJI POMOCNICZEJ" 

Berlin, 8 sierpnia. Preińjer pruski Goering wy­
dał rozporządzenie, wedle którego policja pomoc­
nicza „po nałeżytem wywiązaniu się z postawio­
nego jej zadania" zostaje z dniem 15 hm. rozwią­
zana. Miejsce jej zajmuje tajna policja politycz­
na, która pod względem Okrucieństwa w niczern - 
nie ustępuje zbirom z oddziałów szturmowych.

POZDROW IENIE H ITLEROW SKIE 
W  SZKOŁACH 

Berlin, 8 sierpnia. Pruski minister oświaty Rusi 
wydał rozporządzenie, na mocy którego we wszy­
stkich szkołach wprowadzone zostaje obowiąz­
kowe pozdrowienie hitlerowskie.

DUŃSKA DEMONSTACJA 
PRZECIW  SW ASTYCE 

Kopenhaga, 8 sierpnia. W  Apenrade w Szlezwi­
ku duńskim doszło do nowych ostrych demom- 
stracyj antyhitlerowskich z okazji przyjazdu do 
portu okrętu niemieckiego pod flagą hitlerowską. 
Robotnicy portowi odmówili pracy na tym okrę­
cie. Na molo zebrał się tłum ludności, która W  
ostrych słowach domagała się usunięcia swasty­
ki. Wobec groźnej postawy tłumu, kapitan okrę­
tu polecił zdjąć godło obecnych Niemiec. Silny 
oddział policji wyparł demonstrantów z molo i 
ustawił silny kordon, aby nie dopuścić do wy­
kroczeń. Na rynku zwołano tymczasem zgroma­
dzenie, na którem w  ostry sposób wystąpiono 
przeciw dopuszczaniu okrętów niemieckich do 
portów duńskich. Następnie wśród wrogich o- 
krzyków antyhitlerowskich podarto na strzępy 
flagę hitlerowską.

Kopenhaga, 8 sierpnia. W  Apenrade prokla­
mowany został dziś popołudniu strajk generalny. 
Przywódca związków zawodowych i przywódca 
partji socjalno-demokratycznej w Apenrade udali 
się do prezydenta policji i zażądali odwołania po­
licji pełniącej straż przy okręcie niemieckim ,(Ma­
ja". Gdy prezydent odmówił żądaniu, proklamo­
wano strajk generalny.

Rewolucja przeciw dyktatorowi Kuby
Nowy Jork, 8 sierpnia. Z wiadomości nadcho­

dzących z Hawany wynika, że niezadowolenie 
ludności z rządów prezydenta Machado przybie­
ra coraz groźniejsza rozmiary. Hawanę obiegła 
wczoraj wiadomość, że prezydent Machado podiał 
się do dymisji. Wiadomość ta wywołała wśród 
ludności wielkie zadowolenie. Tysiączne rzesze 
mieszkańców wyruszyły na ulice, aby manifesto­
wać swoje zadowolenie. Przed pałacem prezyden­
ta zebrał się nieprzejrzany tłum ludności i począł 
wznosić rewolucyjne okrzyki. Zawezwano pomo­
cy wojskowej, a równocześnie wyruszyły na mia­
sto silne oddziały policji, która salwami karabi­
nowemu w powietrze usiłowała demonstrantów 
rozpędzić. Niebawem nadciągnęło wojsko, które 
po oddaniu kilku salw w powietrze poczęło strze­
lać do ludzi. Ustępujący demonstranci pozosta­
w ili na placu przed rezydencją rezydenta i na 
przyległych ulicach liczne ofiary w  zabitych i

rannych. Liczba zabitych nie jest dokładnie zna­
na i oceniana jest na 50 dio 90 osób. Rannych jest 
przeszło 200 osób. —  Kongres republiki kubań­
skiej nadał prezydentowi pełnomocnictwa upo­
ważniające go do zniesienia tych artykułów kon­
stytucji, które gwarantują ludności wolność oso­
bistą, tajemnicę listów itp. —  Mimo tak energicz­
nych kroków prezydenta Machado i jego kongre­
su koła polityczne utrzymują, że stanowisko znie­
nawidzonego przez ludność dyktatora jest naie do 
utrzymania i należy się liczyć, że ustąpienie jego 
lub ucieczka z Kuby jest kwestją dni.

STANY ZJEDNOCZONE N IE  IN TE R W E N IU JĄ  
Waszyngton, 8 sierpnia. Wobec pogłosek o 

możliwości interwencji Stanów Zjednoczonych 
na Kubie prezydent Roosevelt oświadczył, że po­
dobny krok rządu amerykańskiego nie jest wogó- 
łe brany w rachubę.

świadczyli, że Skłonni są pertraktować z przed­
stawicielami roboMkólw dopiero po podjęciu 
przez nich pracy. Wlskutek strajku robotników 
inśtytucyj użyteczności publicznej mialsto przed­
stawia się bardzo brudno. Bardziej zanieczysz­
czone ulice uniosła zmywane *są ‘sikawkami przez 
straż pożarną.

LO T POLSKI Z AM ERYKI DO EUROPY 
Nowy Jork, 8 sierpnia. Lotnicy polscy bracia 

Benjamin i  Józef Adainowicze wystartowali dziś 
rano o godz. 5‘06 (wedle czasu środikowo-europej- 
skiego 11‘06) z Nowego Jorku do lotu transatlan­
tyckiego’ przez Harbour Grace na Nowej Fund-

BALBO NARESZCIE W RACA 
Nowy Jork, 8 sierpnia. Eskadra samolotów wło­

skich generała Bałbo wystartowała dziś z Shoal 
Harbour na Nowej Fundlandji do lotu powrot­
nego przez Azory do Włoch. Pierwszy samolot 
wystartował o godz. 8‘45 (według czasu środko- 
wo-europ.), a następnie w  odstępach parominuto- 
wych wystartowały dalsze aparaty. Ostatni apa­
rat wystartował o godz. 9‘ 19.

POŻAR D ZIELN ICY HANDLOW EJ
Londyn, 8 sierpnia. W  Gornwall w stanie On­

tario (Kanada) wybuchł ubiegłej nocy pożar, któ­
ry  zniszczył część dzielnicy handlowej. Straty 

CmaterjaJne oceniają na przeszło mil jon dolaró"'*
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Kboniha
dzo ĉ STRz Eż ENIE: Zdarzają się obecnie bar­
n y ^  ^ Ste wypadki oszustwa, że zamiast zna- 
tej 1VV podają Wam bezwartościowe piwo po 

. eJ cenie. Zwracając baczną uwagę nie daj-
Sl? °szuki wac.

— o o o  —

kradzieży ogrodowych
sj„ ,a Przedmieściach Krakowa roaawieknożniiły 
do '.dzieże z pól i ogrodów i plaga ich dochodzi 
dtiia r^u" -''oca z pierwszym brzaskiem 
dzjęj na przedmiejskie pola i na ogrody dalszych 
dizi 1110 nasze§° m iasta ciągną cale gromady lu- 

1 k tadn a

I>la
CO IM W  RĘCE W PADNIE.

pja tych band parkan nie istnieje. Zrabowane 
0wny. jak wszelkiego rodzaju jarzyny, kwiaty i 
q, °cę sprzedawane są na placach targowych, 
ytyciaż kradzieże te stały się codzienną plagą, 
fl ększość ogromna z poszkodowanych nie zawia­

nia nawet o nich policji. Nieścigane i

NIETROPIONE PRZESTĘPSTW O 
Wepi się z latami, jak chwast i już dzisiaj stało 
l? Zagadnieniem, którego rozrwiązaniem powinny 
aJ?ć się powołane do tego czynniki. Samoobrona 

; n może dać pożądanych rezultatów. Zadaniem 
J.-J jest czuwanie, a nie ściganie przestępcy. Wła- 
Ze bezpieczeństwa w dalszych dzielnicach mia- 

sk'i winny wysyłać nocą patrole konne do ogrodo­
wych dzielnic miasta, aby przeszkodzić w rabo- 
^aniu produktów ogrodowych. Tego domagają 

mieszkańcy dalszych dzielnic miasta ogrodów, 
°8ródków i dzierżawcy działek przeznaczonych 
tyzez gminę dla bezrobotnych.

— O O o —
1TĘĆ POCIĄGÓW W YCIECZKOW YCH PO 

CENACH POPULARNYCH organizuje krakowska 
%rekcja kolei w dniach 12, 13 i 15 sierpnia. — 
Pierwszy pociąg: w sobotę 12 hm. na operę górską 
1 Krakowa do Zakopanego. Cena przejazdu tam 
1 zpowrotem zł. 8. Kraków odjazd 14‘50, Zakopa 

przyjazd 19‘38. Zakopane odjazd 13 bm. 19*45, 
' ktćjków przyjazd 24‘00. Uczestnicy wycieczki o- 
tfzymują zniżkowe bilety wstępu na operę „Hal­
ka" Moniuszki, która będzie odegrana na wolnem 
Powietrzu, w cenie 1‘50 zł. od osoby. Początek o 
Sodzinie 20. Drugi pociąg: w niedzielę 13 bm. do 
Puszczy Niepołomickiej z Krakowa do Niepoło­
mic. Cena przejazdu tam i zpowrotem: zł. 1‘60.

Kraków odjazd 9‘45, Niepołomice przyjazd 10‘33, 
Niepołomice odjazd 20.000, Kraków przyj. 20*50. 
Trzeci pociąg: we wtorek 15 bm. z Krakowa do 
Rabki. Cena przejazdu tam i zpowrotem zł. 6. 
Kraków odjazd 7*10, Rabka przyjazd 10*23, Rabka 
odjazd 21*10, Kraków przyjazd 24*00. Czwarty po­
ciąg: we wtorek 15 bm. z Krakowa do Kalwarji. 
Cena przejazdu tam i zpowrotem zł. 2*80. Kraków 
odjazd 8*55, Kalwar ja przyjazd 10*17, Kalwar ja 
odjazd 21*15, Kraków przyjazd 22*27. Piąty po­
ciąg: we wtorek 15 bm. z Krakowa do Krzeszo­
wic, Tenczynka j Czerny. Cena przejazdu tam i 
zpowrotem zł. 1*60. Kraków odjazd 9*30, Krzeszo­
wice przyjazd 10*10, Krzeszowice odjazd 21*03, 
Kraków przyjazd 21*39.

PROF. DR. W . GOETEL, dziekan wydz. górn. 
Akademji górniczej w Krakowie, został wybrany 
na walnem zgromadzeniu jubileuszu 60-lecia to­
warzystwa turystycznego Karpathenverein, sku­
piającego w sobie żywioł turystyczny niemiecki 
po czechosłowackiej stronie Tatr, członkiem ho­
norowym tegoż towarzystwa za przełomowe za­
sługi w ochronie przyrody tatrzańskiej.

KATASTROFA NA KRAKOW SKIM DWOR­
CU ZACHDDNIM. W  czasie przetaczania wago­
nów na krakowskim dworcu Zachodnim, na to- 
rze kolejowym „Azja Nr. 2“ przyszło do katastro­
fy. A  mianowicie szybująca maszyna uderzyła 
za silnie w grupę przetaczanych wagonów tak, 
że ostatni z nich wykoleił się, uszkadzając par­
kan okalający dworzec. Wypadku w ludziach nie 
było. Drużyna robotnicza naprawiła tor i parkan, 
a wagon przetoczono do warsztatów celem napra­
wienia uszkodzeń.

NIEFORTUNNY W YSTĘP ZŁODZIEJA ZE 
WSCHODNIEJ MAŁOPOLSKI. Na występy go­
ścinne przybył do Krakowa Jan Kubrak (lat 28), 
znany złodziej z Chmielowa pow. zaleszczyckie- 
go. Kręcił on się po dworcu osobowym, gdyż spe­
cjalnością jego są kradzieże kolejowe. Miał pecha, 
gdyż w chwili, gdy usiłował skraść przesyłkę ko­
lejową z manufakturą wartości 200 zł. na szkodę 
PKO został ujęty przez obserwującego go od dłuż­
szego czasu stróża bezpieczeństwa publicznego. 
Kubraka odstawiono do aresztów policyjnych.

K R W A W E  ZAPASY KOBIET NA PODWÓR­
CU KAMIENICY. W  realności przy ul. Starowiśl­
nej 6 przyszło wczoraj do niezwykłej awantury. 
Na Rozalję Majcherczyk, służącą, napadła zamie­
szkała w tej samej kamienicy Marja Susuł. Roz­
poczęła się ostra bójka, podczas której „popląla- 
ły“ sobie włosy zawodniczki oraz rzucały na** sie­
bie ordynarne słowa. Finał walki był krwawy. 
Majcherczykówna otrzymała kilka ran na gło­
wie. Susułówna wyszła z boju względnie cało, 
gdyż tylko pozostały ślady z walki w kształcie 
sińców. Lekarz pogotowia ratunkowego opatrzył
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Historia socjalizm u w G alicji
12. Bogucki Stanisław, uczeń seminarjum nauczycielskiego 

'v Krakowie, rodem z Cieszyna, lat 19.
13. Ostafin Jan, uczeń seminarjum nauczycielskiego, rodem 

Z Wadowic, lat 19.
14. Dąbrowski Adam, zwany „Generałem", uczeń seminarjum 

^óczycielskiego, rodem ze Skawiny, lał 22.
15. Kozakiew icz Jan, zwany „W ojew odą" i „W olterem ", uczeń 

seńUnarjum nauczycielskiego, rodem z Wadowic, lat 21.
16. Schmiedhausen Jan, zwany „Iwanem ", „F a ją " i „Cybuchem",

1)othocnik w  zakładzie fotograficznym  Szuberta w  Krakowie, lat 20.
17! Zieliński Jan, zwany „Jamronkiem", uczeń seminarjum nau- 

°Wcielskiego w Krakowie, lat 21.
18. M ikołajski Szczepan, zwany „M ikołajem " i „Feldmanem", 

tle^eń gimnazjum św. Anny, z Krakowa, lat 17,
19. Paurowicz W ładysław, zwany „K ilińsk im " i „N ietakim ", maj- 

S er szewski z Krakowa, lat 28.
20. Hałaciński Zygmunt, zwany Gałązką" i „Hałasem", zecer 

z drukarni Anczyca i sp. w Krakowie, lat 22.
, . Straszewicz Ludwik, zwany „Ibrahimkiem", „Jątkiem", „Pa-

,cKą" i „Telemakiem", bez zatrudnienia, z Tykocina, lat 21.
j w  * K lazer Konrad, zwany „Knedlem", „Pepikiem ", „Czechem"

’ „  encliczkiem", pomocnik w  zakładzie fotograficznym  Szuberta
*a*°w ie , z Chocieborza w  Czechach, lat 23.

i ®f zeziński Edmund, słuchacz m edycyny w  Wiedniu, z B iałei- 
erkwi, lat 25.

? \ r^ \  ^ ukiczankowski Bronisław, słuchacz medycyny w Wiedniu, 
Mińska, lat 22

Hj ’̂r>'. ''1‘ ^iewicz Edmund, zwany „M ałym ", uczeń szkoły politech- 
qV ledniu, rodem z Krakowa, lat 24. 

tP_i ■ ' Camiedhausen Karol, zwany „Kacabaja", uczeń szkoły poli- 
Chn' « M i  w Wiedniu, lat 22.

obie kobiety, a Majcherczykównę przewiózł na 
oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

SKARB W  ŁÓŻKU. Do mieszkania Jadwigi 
Baster, dozorczyni domu przy pl. Kossaka Nr. 6 
włamał się „nieznany** złodziej i splądrował izbę. 
Basterowa zauważyła ku wielkiemu swojemu 
przerażeniu, że złodziej skradł jej ukryte w łóż­
ku 20 dolarów i 170 zł. Biedna kobieta ciułała 
przez całe życie grosze, aby mieć je na „czarną 
godzinę".

Z NĘDZY PORZUCIŁA DZIECKO. W  bramie 
domu przy ul. Koletek 3 znaleziono porzucone 
dwumiesięczne dziecko płci żeńskiej. Jako spraw­
czynię porzucenia córeczki aresztowano Marję 
Nowak, służącą. Nieszczęśliwa dziewczyna była 
od dłuższego czasu bez zajęcia i miejsca zamie­
szkania. Nie mając dachu nad głową i przymie­
rając z głodu porzuciła swoje dziecko, gdyż spo­
dziewała się, że dziecina znajdzie przytułek w 
żłóbku miejskim. Biedna matka.

W IE LK A  KRADZIEŻ MIESZKANIOW A. — 
P. Wincenty Trąbek, zam. przy ul. Rakowickiej 9, 
przybywszy z wywczasów do domu zauważył, że 
w czasie jego nieobecności złożyli mu wizytę zło­
dzieje. Rozglądnąwszy się stwierdził, że z szafki 
nocnej stojącej w pokoju sypialnym skradziono 
mu książeczkę PKO Nr. 253334, opiewającą na 
kwotę 6000 zł., oraz książeczkę wkładkową Ban­
ku Zw. Spółek Zarobkowych na kwotę 216 dola­
rów i gotówkę 26 dblarów. Na szczęście pienię­
dzy złodziej nie podjął z banków — strata więc 
wynosi tylko 26 dolarów.

OKRADZIONY KRAWIEC. Do mieszkania p. 
Jana Proksza przy ul. Rakowickiej 11 dostał się 
nieznany złodziej i skradł dwie męskie ma­
rynarki i 8 par spodni wojskowych koloru khaki 
wartości około 900 zł. P. Proksz jest krawcem i 
poniósł dotkliwą szkodę, gdyż ubranie i spodnie 
są własnością jego leli jen tów.

K A W A ŁY  ZŁODZIEJSKIE I ICH SKUTKI. 
Aresztowano Bronisława Budryna (lat 19) za kra­
dzież garderoby i biżuterji z niezamkniętego mie­
szkania p. Józefa Grucy przy ul. Siennej 5. — Zo- 
fja Dudek (lat 16) skradła na szkodę swej praco­
dawczym p. Szarlejowej, zaćm. przy ul. Cmentar­
nej 7 — 300 zł. Za kradzież tę dziewczyna została 
aresztowana, —r Franciszek Nowak (lat 13) za­
kradł się w nocy do kuchni SS. Żytek przy ul. 
Mikołajskiej 30. W  czasie jednak, gdy pakował 
wiktuały i inne rzeczy, został przytrzymany przez 
domowników i oddany w ręce policji. — P. Sta­
nisławowi Pińkowskiemu, zam. przy ul. Trau­
gutta 9, skradziono podczas spaceru na Błoniach 
z kieszeni marynarki niklowy zegarek marki 
„Omega" wartości 76 zł.

—  o o o  —

27. \Zawiszą Józef, uczeń szkoły politechnicznej w Wiedniu, z Ko­
łaczyc, lat 26.

28. Barabasz Stanisław, zwany „F ik -F ik ", uczeń akademji sztuk 
pięknych w  Wiedniu, rodem z Bochni, lat 22.

29. Drozdowski Jan, zwany „Dratwą", „Żelazkiem" i „O rfeu­
szem", nauczyciel muzyki z Krakowa, lat 22.

30. Inlaender Adolf, magister farmacji we Lwowie, rodem z Bu- 
czacza, łat 25.

31. Krasuski Kazimierz, słuchacz filo zo fji we Lwowie, z Majdanu 
Górnego, lat 22.

32. Ożarowski Stanisław, słuchacz filo zo fji we Lwowie, z Jasła 
lat 22.

33. Gozdecki Józef, słuchacz filo zo fji we Lwowie, z Kołaczyc 
lat 23.

34. Mańkowski Antoni, b y ły  zarządca Drukarni Zw iązkowej we 
Lwowie, z Zarębek, żonaty i dzietny, lat 42.

35. Mańkowski Mieczysław, pomocnik ciesielski z Krakowa  
lat 18. I

W  powyższym spisie, w  którym obok nazrwiska skrupulatnie są 
podane także wszystkie przybrane nazwiska, pseudonimy i żartobliwe 
przydomki, w idnieją dwa fałszywe nazwiska, jako prawdziwe: Bie- 
siadowskiego i Koturnickiego; w rzeczywistości by li to Józef Uziębło 
i Erazm Kobylański.

Z wyjątk iem  Straszewicza, k tóry prowadził dowód, że nie jest 
socjalistą, wszyscy inni oskarżeni postanowili trzymać się w  swojej 
obronie taktyki następującej: nie wypierać się socjalizmu, lecz bro­
nić jego  zasad i dowodzić jego  legalności w  państwie konstytucyj- 
nem, zaprzeczać istnienia ta jnej organizacji w  Krakowie, znaleziony 
przy rew izjach statut przedstawić jako statut organizacji warszaw­
skiej, co do kwestji „k rw aw ej rew olucji" trzymać się drukowanego 
tekstu programu „brukselskiego", w  którym  wyraz „k rw aw e j" był 
opuszczony, a pojęcie rewolucji społecznej tłumaczyć wedle określenia 
lassallowskiego. i

(Ciąg dalszy nastąpi).
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TEATRY I KONCERTY
W AND A W ERM INSKA W  „CARM EN". Niezrównana 

odtwórczyni pantiji Ca-rmeny, znakomita primadonna o- 
per polskich i zagranicznych, W anda Wermińska, w y­
stąpi na krakowskiej scenie jiutno we czwartek 10 bm. 
•wiieczoTem, w ulubionej operze B.izet‘a „Carmen".

W  TEATRZE  BAGATELA dziś we środę występy ży­
dowskiego teatru dramatycznego „trupa wileńska" pod 
(kierownictwem M. Ma/zo w  sztuce „K rzyczcie Chiny". 
Bilety do nabycia w  kasie teatru Bagatela od 10 przed­
południem w  cenie od 70 groszy do- 4 złotych.

SPORT
P IĄ TE  KOLARSKIE M ISTRZOSTW O M IASTA KRA­

KO W A organizuje w  dniu 15 bm. RKS Legja na trasie 
okrężnej Cichy Kącik— Bronowice— Balice— Kryspinów—  
Pr z eg-orzały— W ola  Jnstowska— Cichy Kącik, trzy  okrą­
żenia 75 kilom etrów dla licencjonowanych zawodników, 
oraz bieg dła miestowarzyszonych kolartzy jedino okrą­
żenie 25 kilometrów. Start i meta z Alei 3 Maja, obok 
parku aportowego- RKS Legja  o godzinie 8 rano. Zgło­
szenia do biegu przyjm uje się na boisku Legji codlzden- 
n ie od 6 do 8 wieczorem.

REPREZENTACJE ROBOTNICZE W ARSZAW A— K R A­
KÓ W  rozegrają zawody m iędzymiastowe we wtorek 15 
bm. raa boisku RKS Legja. W arszawa przyjeżdża w  naj­
silniejszym składzie, chcąc wyjść zwycięsko ze spotka­
nia. Dotychczasowe wyniki 2:1 dla W arszawy i remis 
2:2 przemawiałyby na korzyść W arszawy, jednak forma 
reprezentacji Krakowa, który pokonał u siebie Śląsk w 
stosunku 5:1 mimo wzmocnionego składu Śląska sze­
ściu graczami Ruchu w  Katowicach, zremisował 1:1, 
pozwala rokować nadzieje na zwycięstwo Krakowa. —  
Kraków przygotowuje się pilnie do- tych zawodów, cze­
go dowodem był mecz reprezentacji z ligową drużyną 
Wisły, który wykazał dobrą formę reprezentacji osła­
bionej brakiem czterech najlepszych graczy. Przeciw  
W arszaw ie wystąpi pełny skład. Ceny wstępów bardzo 
niskie.

BIEG NA PRZEŁAJ. Dnia 20 bm. o  godzinie 9 rano 
odbędlzie się bieg na przełaj dlla oiężko-atletów na dy­
stansie 1500 metrów. Start i meta na boisku Legji. —  
Zgłoszenia zawodników przyjmuje sekretarz klubu co­
dziennie od  godiziny 5 do 7 wieczorem  do 15 bm.

ZwiazKi i zgromadzenia
PÓŁROCZNE W A LN E  ZGROMADZENIE ZW IĄZKU 

M ETALOW CÓW  W  KRAKO W IE  odbędzie się w niedzie. 
lę 13 bm. o godzinie 10 przedpołudniem, w  razie braku

kompletu o pół godziny później, w Domu Robotniczym 
(Dunajewskiego 5) z następującym porządkiem dzien­
nym: 1) odczytanie protokołu, 2) sprawozdanie zarządu, 
3) sprawozdanie kasowe i komisji rew izyjnej, 4) interpe­
lacje i wnio-ski.

UROCZYSTOŚĆ DZIESIĘCIOLECIA ISTN IEN IA  PPS 
W  MAZANCOWICACH (Śląsk Cieszyński) połączona z 
uroczystością otwarcia własnego schroniska, odbędzie 
się w niedzielę 13 sierpnia. Wstęp na festyn 80 groszy 
od osoby, 1‘50 zł. od pary. W  razie niepogody uroozy- 
stość odbędzie się w następną niedzielę. Komunikacja 
autobusowa Bielsko— Kom orowice Śl. —  Mazańcowice.

6EPER TM I
TE A TR  IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Carmen".

KINO TEATRY
Adria: „Pożegnanie z grzechem".
Apollo : „Shm i Grim" i „Małpie psoty".
Atlantic: „K ró l to- ja " (Vlast-a Burian).
Bagatela: „Levy  i ska“ . *
Dom żołnierza: „Rozpętany świat".
Promień: „Ronny" 1 „Dziewczę z Montparnasse". 
Słońce: „Trędowata" (Smosarska i W ęgrzyn).
Świtt: „Postrach Ariitzony" d „Mistrz pięści".
Sztuka: „Próba miłości".
Uciecha: „Dziwny dom".
Wanda: „Mężczyźni wolą mężatki".

RADJO KRAKOW SKIE 
Środa 9 sierpnia

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat metetorologiczny. 12.35: 
Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramo­
fon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.45: Skrzynka 
PKO. 16.00: Gramofon. 17.00: „Szlakiem kadrówki", —  
17.15: Koncert z Warszawy. 18.00: Gramofon. 18.15: 
Odczyt z W arszawy: „Polacy na ziemi Washingtona". 
18.35: Koncert solistów z Warszawy. 19.20: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.40: Benedykt Hertz: „Na wyścigach war­
szawskich". 20.00: Koncert kameralny z Warszawy. 20.50: 
Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadomości bieżące. 21.10: 
Muzyka lekka z Warszawy. 22.00: Muzyka taneczna. — 
22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Komunikat meteo­
rologiczny. 22.40: Muzyka taneczna.

Czwartek 10 aicrpnla
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 1^25: 

Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. —  12.35: 
Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramo.

fon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 16.00: Program  dla 
dzieci. 16.30: Gramofon. 17.00: Odczyt z W arszawy: „H i- 
storja jednego kla,psa“ . —  17.15: Pieśni słowiańskie z 
Warszawy. 17.40: Pieśni z W arszawy. 18.00: Gramofon. 
1-8.15: Odczyt ze Lwowa: „Śladami pochodu tradycji So­
bieskiego". 18.35: Koncert z Warszawy. 19.20: Skrzynka 
pocztowa —  inż. Stanisława Broniewskiego. 19.35: Roz­
maitości, komunikaty. 19.40: Feljeton z W arszawy: —  
„Drzewa, żubry, bataljony". 20.00: Z jazd harcerski z 
Budapesztu. 20.30: Koncert popularny z Warszawy. —  
21.20: Dziennik wieczorny. 21.30: Wiadomości bieżące. 
21.40: Recital skrzypcowy z Warszawy. 22.25: W iado­
mości sportowe. 22.35: Komunikat meteorologiczny. —  
22.40: Muzyka taneczna z Warszawy.

ROZMAITOŚCI
SAMOLOT SPADŁ NA ULICĘ W  W ARSZA­

WIE- Niietzwylkłą emo'cję przeżyli w Warszawie 
prize-chodh-ie na ,ul. Rabowiedkiej. Lecący z Kra­
kowa samolóit, zawad-zii skrzydłem o inur gma­
chu i opadli na ulicę. Na szczęście -ofiar w lu­
dziach nie było. Lecący isamioło-tem dwaj pod­
oficerowie wyteffi z  iWypadtku hez szwanku.

D W IE  KATASTRO FY SAMOCHODOWE N A  
TEJ SAMEJ SZOiSIE. Z Raszyna do W arszawy 
jechał własnym samothodem handlowiec Hen­
ryk Jerzy Bergman wraz z kolegą Pawłem Wari. 
kowslkifrr.. Samochód jechał ze znaczną szybko­
ścią. W  pewnej chłwili na sZosę rweszla jakaś iko- 
bieita, która -pomimo sygnałów nie ustępowała z  
drogi. Bergman, chcąc umilknąć przejechania, za­
hamował gwałtownie. Samochód narzucił i runął 
do rowu, potrąieająte cztery osoby przechodzące 
sziolsą. ,Z pod szczątków rozbitego samochodu w y­
dobyto ciężko poranionego Wańlkowskieigo oraz 
lżej poiszlwamkowanegio (Bergmana. W  niesę>eł'na 
godzinę po tym wypadku na tejże szosie, o M-1- 
kanaśfcie metrów -dalej,, wydarzył się drugi w y­
padek. Pod koła samochodu prywatnego dostał 
się Władysław Maj, który w towarzystwie żony 
wybrał się na przechadzkę. Nieszczęśliwy poniósł 
śmierć na miiejbcu.

PORADNIA ŚWIADOMEGO M ACIERZYŃ­
STW A przy ul. Pańskiej 7 udziela porad lekar­
skich niezamożnym kobietom we wtorki i czwart­
ki od godz. 6 do 8 wieczór, w  piątki od 10 do 12

W BIBLJOTfcCE T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są ho nabycia:

Fotografia Daszyńskiego 1.—
Dr. Kłuszyński: Regulacja urddizeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jako proletariacka

nauka ż y c i a .................................... . . 075
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . .  0.75 
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do

nauki ................................  1.20
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy p r z y s z ło ś c i ............................3.—
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze­

szyt I..............................................  0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) .......................................  . . 10.—-
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy . . . . . .  . . . . o .  4.
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim ............................................. 8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Pilsud-

c z y c y ....................................................... 1.50
Porczak: Wałka o Demokracje . . .  1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.—  
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków .........................................   2.40
Ko-pankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników U m ys ło w ych ................................ 1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny 1 meto­

dyczny .........................................  3 .--
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.—
Sądy pracy ................................  2.40
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partii politycznej .  ........................... 2.50
Zamówienia z prowincl należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

Kawa — Herbata 
Wina — wodlfi 

Migdały — Rodzynki 
O rzechy — f i g i

M. JAWORNICKI
Kraków. Rynek Cł. 44, iei. ios-46

„ZIARNO S.A. 
W KRAKOWIE

p o le ca

:! najlepsze pieczywo. 
!: wyroby cukiernicze. 
| make i makaron marki 

Dologna*.
ii SpBcjalnnść: S u c h a r k i  K a r ls b a d z h t e  

oraz l iu g lc n lu n c  m lod ow n liu .

M E B L E  kuclmnne, przedpokojowe i dziecinna
poleca najtaniej firma „  M E B L IT  O N ", Kraków, 
aartrudy 8 oraz przyjmuje wszelkie roboty w  zakres 

stolarstwa wchodzące.

Niewygodne
g o rs e ty  i p asy , zagraniczne lub 
krajowe, p o p r a w ia  ł  p r z e r a b ia  
n a  w y g o d n e  jedyna w  Polsce  
pracownia

F r a n c is z k i  Haeckerowej 
K r a k ó w ,  R y n e k  G l ,  3 0 ,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę ,  a  nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

l dni w Warszawie
za 10 zł.

Pokoje dla turystów
w notelu Rogal

OiniieiiM }|
wraz z bezpłafnem oprowadzeniem po 
mieście przez specjalnego przewodnika. 
Prospekty wysy ła  śle na żądanie.

w stawach I mięśniach, 
neuraigję I bóle głowy z  
powodzeniem uśmierzało 
i usuwają tabletki Togal. 
Togal wstrzymuje nagro­
madzanie się kwasu mo­
czowego. zwalczając w  
ten sposób w  zarodku te 
niedomagania. Togal nie 
wywiera ubocznego szko­
dliwego działania. Do na­

bycia w e wszystkich aptekach. Mr. Reg. 1364.

! E L IZ A  A M E IS E N I
| PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOWE •

• Kraków, ul. Dunajewskiego 3 •
Telefon Nr. 144-07w 

»
J poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, J
* sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, •  
w „FLUDOR“ przybory lutownicze, •
*  oraz wszelkie artykuły techniczny *
*  i elektrotechniczne. •

Ogłaszajcie się w „Naprzodzie"!
Wydawca: Zygmunt żuławski. — Redaktor odipowjędzialny: Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego.


